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W Poznanić powstało Towarzystwo dla 

alczania chorób zakaźnych płciowych". W  
ątek cLbyi się wielki wiec dla spopuiaryzo- 
ania tego towarzystwa, a przybyło nań tak- 

e wiele pań, porzucając fałszywą pruderyę. 
Sprawę referowali dr. J. Chłapowski i 

. A. Karwowski. Ogólne zainteresowanie się 
ywilizowanego świata kwastyą zakaźnych 
horób płciowych, które objawia, się w mię­

dzynarodowy-h i krajowych kongresach, za­
kładaniu gorączkowem niemu I towarzystw ku 
zwalczaniu tych chorób itd. wymowni# świad­
czy o ważności tej sprawy — mówił dr. Kar­
wowski. Statystyka w istocie pod względem 
rozpowszechnienia się tych chorób i szkód, 
jak ie czynią społeczeństwu, przerażające wy- 
* azałn wyniki. Ita k  francuski uczony Ricord 
obliczył, że w wielkich miastach 80 prc. męż­
czyzn przechodzi rzeżączkę, 10 prc. syfilis. 
Vv Prusach było w jednym  dniu 100 000 cho­
rych wenerycznie, na rok wypadnie więc 
500.000 tak;ch chorych, a szkody, jakie pań­
stwo, względnie społeczeństwo przez tę ch o­
robę ponosi, obliczono na 90 milionów. Dalej 
10 prc. niewidomych zawdzięcza swe kale­
ctwo rzeżączce, 50 prc. bezpłodnych mał­
żeństw polega na tejże chorobie, dalej 53 prc. 
wszystkich poronień pochodzi od syfilis, tak 
samo 20 prc. śmierci u dzieci, mmierających 
w pierwszych 0 miesiącach życia, wreszcie 90 
prc. wypadków' suchot piersiowych ma swe 
źródło w tejże chorobie.

Przedstawił dalej dr. Karwowski smutny 
obraz małżeństw zakażonych i zwichniętych 
w samym związku, los nieszczęśliwych kobiet 
zawdzięczających mężom swą niemoc i szkody 
społeczne, wynikające z tych chorób, gdy się 
je  przez nieświadomość lub lekkomyślność za 
nieci ba Źródło zarazy wenerycznej leży w 
prostytucyi mianowicie tajnej, gdzie 30 prc 
kobiet jest chorych, a usuwających się od 
wyleczenia, lecz pytanie, czy nie więcej 
winni tutaj mężczyźni niepomni na odpowie­
dzialność, jaką biorą na siebie przez przeno­
szenie zarazy.

Bez wątpienia więc — i w tym punkcie 
Yższyscy nawet zupełnie woinomyślni się go 
Jzą-^-.pctiŁiesicUric ogólnego poziomu moral­
ności ogromnie by się przyczyniło do usunię­
cia i zmniejszenia tyćh chorób. i,ezaś patrząc 
trzeźwo, musimy sobie powiedzieć, że tego 
celu w zupełności dopiąć nie można musimy 
się liczyć ze złem, które istnieje, i choć o to 
•ię starać, by najmniejszą szkodę społeczeń 
stwu i jednostkom przynosiło,

Należy więc szerzyć świadomość o nie­
bezpieczeństwach i skutkach tych chorób, o 
możliwości ich uniknięoia a konieczności rych 
łego leczenia i to u lekarzy. Dr. Karwowski 
odsłonił rąbek zasłony z haniebnego wyzysku, 
jakiego się dopuszczają tolerowani przez pań­
stwo partacze i szarlatani, którzy ogromne 
zyski ciągną z ogłupionych ich anonsami 
chorych właśnie na te choroby. W  Niemczech 
jest aż 10.000 r e k r u tu ją c y c h  się z carstw  ro­
botniczych i niewykształconych takich szarla­
tanów, trzecia ich część składa się z złodziei 
i oszustów, karanych więzieniem a rocznie set­
k i wypadków zachodzi śmierci lub ciężkich 
uszkodzeń przez ich leki, zazwyczaj jeszcze 
niesłychanie drogie.

W iec uchwalił następujące rezolucye:
1. W zywa się redakeye i administracye 

czasopism polskich, by nie umieszczały ogło­
szeń szarlatanów i hańbiących swój stan le­
karzy, obiecujących wszelkie choroby płciowe 
i ich skutki wyleczyć w krótkim czasie, na­
wet piśmiennie, ani reklam dla tajnych leków 
przeciw tymże chorobom zalecanych.

2. Wzywa się całą polską publiczność, 
by dopomagała naszemu towarzystwu w sze­
rzeniu wiadomości, że zastarzałym, przez naj:- 
słynniejszych profesorów zbitym przesądem 
jest mniemanie, jakoby wstrzemięźliwość szko­
dzić mogła zdrowiu, a że zakaźne płciowe 
choroby, mimo braku spostrzegalnych oła lai­
ka objawów, przez długi czas mogą być je - 
"nak zaraźliwemi a, tylko długie i sumienne 
eczenie przez lekarza (w danym razie w za­

kładach) może je  na dobre wyleczyć i niebez­
pieczeństwo przeniesienia zarazy na drugie o- 
soby usunąć.

3. W zywa się członków zarządu kas dla 
chorych, by co do leczenia i udzielania za­
pomóg, traktowali cierpiących na te choroby 
zupełnie na równi z innymi chorymi.

4. W zywa się odnajmujących mieszkania, 
przedsiębiorców, kupców i rzemieślników, by 
mieli szczególną baczność na swoich subloka­
torów. kwaterników. służbę i czeladź i przez 
własną niedfcałość lub nieodpowiednie umiesz­
czanie ich, nie przyczynili się do szerzenia 
niemoralności i chorób płciowych.

5. W zywa się księgarzy i sprzedających 
obrazy i karty pocztowe, by w oknach nie 
wystawiali książek i wogóle przedmiotów 
mogących bałamucić i psuć naszą młodzież — 
zaś rodziców, by dzieci swe od oglądania i 
nabywania tych rzeczy i od wszelkich po­
dobnych pokus strzegli.

(i. W zywa się wszystkich dbających o 
podniesieni# moralne i fizyczne naszej mło 
dzieży, oraz towarzystwa mające to na celu. 
by wszelkiemi siłami łączyli swe zabiegi z n&- 
szemi, ale i skutecznie działać ku istotnemu 
wyleczeniu tych, co raz popadłszy w taką 
chorobę, mogą i powinni się z niej wyleczyć 
zupełnie.

7. W zywa się społeczeństwo, a mianowi­
cie niewiasty nasze do wzięcia udziału w 
walce, szczególnie przez tworzenie i popiera­
nie misyi dworcowej, domów dla robotnic i 
przytulisk dla upadłych dziewczyn.

Rezolucye te motywował ks. kan. K. 
Zimmermann, kładąc nacisk na moment ze 
pobiegawczy, na starauie się o chronienie 
społeczeństwa przed nowemi ofiarami i opiekę 
nad osobnikami moralnemi i fizycznie zdro- 
wemi, które mianowicie skutkiem zewnętrz­
nych stosunków narażone są na wszelakie 
niebezpieczeństwa.

* **
W  Galicyi nie podjęto dotąd prywatnej 

akcyi społecznej, podobnej do tej, jaka jest 
zadaniem poznańskiego towarzystwa dla zwal­
czania zakaźnych chorób płciowych, Mozę 
jednak przykład poznański przyczyni się do 
obudzenia i u nas podobnej akcyi. W yrażamy 
tego najgorętsze życzenie, bo z pewnością po­
trzeba takiego towarzystwa nie jest u nas 
mniejsza, niżeli gdzieindziej W yraził to do­
skonale p. W ładysław Łoziński w liście z ży­
czeniami przesłanym towarzystwu poznań­
skiemu. List ten pow tarzam y:

Lwów 7. stycznia. Życzę towarzystwu 
z całego serca powodzenia w akcyi przeciw 
szerzeniu chorób zakaźnych płciowych. N aj­
wyższy czas, aby społeczeństwo wzięło tę 
sprawę w swoje ręce — same środki państwo­
we nie pomogą; potrzeba tu społeczno-rodzin- 
nej pomocy, obywatelskiego trudu. Wstręt 
trzeba pokonać, jeżeli rzecz wstrętna ma 
ustać. W Anglii kwesty: tej nie wahają się 
już dotykać dłonie kobiece — choć dla A n­
gielek tyle rzeczy jest shoking !

Między naszą młodzieżą szkolną w Ga­
licy i syfilis fait des ravages! Trzeba ratować 
młodzież — inaczej będziemy wiecznie drze­
mać w tym błękicie marzeń narodowych, po 
których urzeczywistnienie sięgnąć może tylko 
zdrowe ramię, z mięśńiami nie przegryzio- 
nemi merkuryuszem. Polska w znacznej 
części — oczywiście szlachecka (bó po za 
szlachtą nie było Polski i to aż w głąb X IX . 
w.) — była niestety w X V III wieku alkoko- 
liczna i syfilityozna i ztąd pochodzi ta ner­
w ow ość, ten brak energii i wytrwałości 
w dzisiejszych pokoleniach .Ojcowie jed li 
kwaśne jagody a synom zęby drętwieją 
jak powiada Pismo. Bardzo często o tern roz­
mawiałem z śp. księdzem Kalinką, który ten 
brak sanitarnych urządzeń i profilaktycznych 
środków w dawnej Polsce liczył do głównych 
powodów społecznej i politycznej degeneracyi. 
A  więc szczęść Boże do dzieła, podyktowane­
go nie tylko czysto-humanitarnemi względa­
mi, ale i prawdziwym patryotyzmem naro­
dowym ! W. Łosiński.

L w ś w  11. stycznia.
W Koszycach na Węgrzech istnieje niższa re­

alna szkoła wojskowa, licząca około 200 wychowan­
ków, a między tymi najmniej 30 Polaków.

Otóż dowiadujemy się,, że powzięty został za­
miar przeniesienia tego zakładu z dniem 1. września

br. z Węgier do Austryi, a w Koszycach założenia 
podobnej szkoły z językiem wykładowym wigierskim.
Z powzięciem tego zamiaru wskazywano Galicyę jako 
prowincyę, do której szkołę koszycką przenieść nale­
ży ; wymieniono nawet miasto Lwów. W ostatnich 
jednak czasach poczęto myśleć o przeniesieniu za­
kładu koszyckiego do innej prowineyi.

Tymczasem byłoby ba/dro {Jordanem dla Ga- 
jlicyi, gdyby ’ zakład koszycką do nas przeniesiony zo­
stał, chociażby z tego jedne',o powodu — nie wy- 

| mieniająe innych — że w zakładzie tym tak wieiu 
; wychowuje się Polaków, f słuszność przemawia ze 
j przeniesieniem tej szkoły do Galicyi, gdyż inne pro- 
wineye mają podobne zakłady np. w Fischau, w St. 

i Pólten, Giins, Eisenstadt itp.
| Dopóki więc ostateczna decyzya co do miejsca 
przeniesienia zakładu koszyckiego nie zapadła, jest 
sposobność postarania się u władz decydującycu o 
przeniesienie go do Galicyi. Ograniczamy się dziś do 
tej notatki, aby zwrócić uwagę powołanych do tego 
czynników i naszej reprezentacyi na tę sprawę. Je­
steśmy przekonani, że decydujące władze nie będą 
czynić trudności, jeżeli sprawa właściwie przedsta­
wioną im zostanie.

Sprawy zagraniczne.
H ie będzie woj ny.

Pod datą 8. bm. telegrafował londyński 
korespondent, Beri. 7agrbluttu : „M oj* donie­
sienie poranne, że Anglia zaniechał* dalszego 
wpływania w duchu uśmierzającym na po­
stanowienia Japonii, potwierdzono mi w cią­
gu dnia w kołach dyplomatycznych. A  zatem 
już z początkiem przyszłego tygodnia bomba 
zapewne pęknie1'. Otóż żadna bomb* nie p\- 
kła i nie pęknie. * owszem zagrały fletnie, 
zwiastujące ju ż  ugodę na pewno „jeżeli jaki 
niespodziewany wypadek nie zaskoczy". A po­
dobno nie zaskoczy, bo Japonia tym i dniwmi 
znowu uapróźno kołatała u bankierów lon­
dyńskich o pożyczkę, R osy* zaś nawet koła­
tać się nie poważyła i co gorsza, miała się 
( rzekonać że kolej Sybiraka zgoła nie jest 
przydatną na takie trai.sporty wojska, mate- 
ryałów wojennych i prowiantów, jakich wy­
maga wojna,' że jefien dzień takich transpor­
tów wystarczyłby, aby cała administracya 
kolejowa popadła w chaos nieskończony.

Treść ostatniej odpowiedzi rosyjs uej 
ciągle jeszcze zasłonięta jest tajemnicą, tyle 
jednak słychać na pewne, że gabinet rosyjski 
po faz pierwszy wystąpił w  niej z ustępstwa­
mi i to daleko idącemi, które się odnoszą do 
Korei i Rosya ma Japonii przyznawać takie 
stanowisko, jak ie ma Anglia w Egipcie

Czy v całej Korei? Podobno tylko w 
południowej. Ostatnia nota japońska stawiała 
następujące prop ozycye: 1 Japonia i Rosya 
obowiązują się szanować niepodległość i ca­
łość terytoryalną zarówno Chin, jak  Korei, 
2, Obopólne uznanie specyalnych interesów 
Japonii w Korei a R osyi w Mandżuiyi 3 
Szanowanie wszystkich komercyalnych praw 
traktatowych tak w Chinach jak w Korti. 
Odpowiedź Rosyi ogranicza się jedynie do 
Korei i tylko w jednej tam części przyznaje 
pewne prawa Japonii. Wszelako :ząd japoń ­
ski, jak  zewsząd zapewniają, postanowił, gdy 
Rosya merytorycznie ukazała chęć do u- 
stępstw, dalej prowadzić rokowania i powsze­
chnie sądzą, że tym razem przyjdzie do 
n gody

Ten zwrot pokojow y miał się dokonać 
na naradzie gabinetowej w Carskiem Siole, 
w której brał udział także Witte i jego  głos 
miał przeważyć szalę na stronę ustępstw, on 
też miał zredagować główną część odpowie­
dzi, która ju ż  dnia i. bm. wysłaną została 
do Aleksiejewa. ten zaś cały tydzień zatrzy 
mał ją  u siebie. Słychać, że rosyjskie stron­
nictwo wojenne straciło mir u caratu. G łówny 
je j przedstawiciel, ulubieniec carski Bezobra - 
zów nie został wezwany na wspomnianą na 
radę gabinetową, a nawet otrzymał urlop. 
W. ks. Aleksander M ikołajewicz, który wyfo- 
rytował Be/.obrazowa. porzucił go, gdy Bez- 
obrazow poważ,1, ł się stawaó w poprzek po­
kojow ym  inteneyom cara.

W berlińskiej Post z d 9. bm. pojawił

się artykuł, uważany za komunikat rosyjski. 
Czytamy w nim, że we wszystkich miaro 
dajnych kołach petersburskich przeważ* 
skłonność do ustępstw aż po te granice, ja  
kie zakreślają wielkie interesa rosyjskie. Na­
wet posądzany o zachcianki wojenne Ale 
ksiejew miał dawać rady, tchnące duchem 
na wskroś pokojowym  i nie w ostatnim rzę­
dzie powodowały go do tego pobudki mili 
tarne, O przeważaniu stronnictwa wojowni­
czego w radzie carskiej już nie m.. mowy — 
przynajmniej obecnie. A  nawet ta garstka 
osób wpływowych która parła do wojny, 
przemawia ooecnie za odłożeniem je j aż do 
czasu, gdy pod każdym względem w zupeł­
ności ubezpieczoną będzie strategiczna pozy- 
cya Rosyi na Cichym ocaanie.

Dalej pisze Post: „Ciągle obiegają naj­
sprzeczniejsze pogłoski, bo też horyzont po 
lityczny ciągle się zmienia. Wszelako jedno 
jest jasnem, mianowicie, że R o s y a  n i e  
c h c e  w o j n y ,  bo inaczej w o jn a ju żb j dawno 
była. A  n ie  c h c e  j e j ,  p o n i a w a z m a  
j u ż  w r ę k u  t o  w s z y s t k o ,  czegoby 
wogóle jako nagrodę długiej, krwawej i ko­
sztownej w ojny żądać mogła. Jej wojska 
i urzędnicy administracyjni dzierżą Mandźu- 
ryę; w północnej Korei zaś ma zapewniony 
wpływ taki, że każdego czasu może wykurzyć 
ztamtąd obce żywioły, któreby się tam wcisnąć 
chciały. W gruncie rzeczy niema Rosya 
obecnie w spornych terytoryach niczego do 
życzenia i dlatego je j chęć pokoju uważać 
można za wiarygodną i słuszną".

Dalej sądzi Post. że Japonia w istocie 
tylko południowej Korei pożąda i na niej p o ­
przestanie. G dyby tam wysłała była, jak  to 
zapowiadano, znaczne siły woj i ko we, Rosya 
w temby je j nie była przeszkadzała, Japo­
nia jednak tego nie uczyniła, pragnąc, aby 
zajęci# południowej Korei za wyraźnem po­
rozumieniem z Rosyą, na podstawie formal­
nego traktatu, a nie jako fakt dokonany, do 
skutku przyszło A wreszcie Japonia i Rosya 
same znajdą drogę do porozumienia i pośre­
dnictwa żadnego nie potrzebują. „Cały świat 
pragnie pokoju i z wszelkiem prawdopodo­
bieństwem można się pokojowego tej sprawy 
zakończenia spodziewać. “

Korespondencye.
P ary* 8. stycznia.

(Pretendenci do tronu francuskiego).
Zgon sędziwej ks. M atyldy Bonaparte 

odświeżył w pamięci Francuzów wspom nie­
nia z czasów rządów monarchicznycb we 
Francyi, i przypomniał pozostające przy ży ­
ciu osoby, które pretendują do korony fran- 
enskiej. Są to potomkowie domu Bonapar- 
tyoh i Orleanów; pierwsi dążą do korony ee 
sarskiej, drudzy do królewskiej. Z potomków 
Napoleona I. żyją  ty lko dwaj synowie ks.. 
Napoleona Józefa, którego ojoem  był b. król 
"Westfalii Hieronim, m anowicie; Ks. W iktor 
Naooieon, ur. w r. 1862 w Paryżu i generał 
Ludwik Hieronim, ur. w r. 1864 w Meudon 
W  razie sprzyjających okoliczności cesarzem 
Francyi zostałby ks. Wiktor, który odziedzi 
czy majątek po cesarzowej Eugenii. Ponadto 
istnieją dom Bonap-.rtyok, którzy mają wpra­
wdzie tytuł oAltessr, lecz do rodzin panują­
cych się nie zaliczają. Skojarzeni są z roda­
mi markizów Del Galio Roccagiovine, Ur. 
Primoli, hr. di Camepello, ks. Gabrielli, Rus- 
poli itd.

Ks. Wiktor Emanuel mieszka stale w 
Brukseli, a jako pretendent do tronu ma 
wzbroniony przyjazd do Paryża. Ojciec jego, 
książę „P lon-P lon11 przeklął go na łożu śmier­
ci i w yłączył z rodziny ponieważ ks. W iktor 
rozdwoił stronnictwo Bonapartystów na od ­
łamy; demokratyczy, na którego czele stał 
sam, i na partyę „ćziedziczno-cesarską". Nie­
małe szanse zostania kiedyś cesarzem Fran­
cyi ma młodszy brat jego , ks. Ludwik Napo­
leon, który służy w wojsku rosyjskiem jako 
dowódzca kaukazkiej dywizyi konnicy. Ka- 
ryerę wojskową rozpoczął „od p ik i“ . Dla przy 
miotów swoich jest łubianym przez cara i 
dygnitarzy wojskowyoh. Prowadzi życie u- 
miarkowane, bez żadnej skazy. G dy ojciec 
pominął starszego jego  brata, a uniwersał 
nym spadkobiercą uczynił ks. Ludwika, ten 
podzielił się dziedzictwem z ks. Wiktorem i

uznał go za głow ę domu. Ks. Ludwik wyglą­
dem przypomina bardzo Napoleona I  Ma on 
zamiar ożenić się z jedną z w. księżnych ro­
syjskich, któraby w takim razie przeszła na 
katolicyzm.

Ród Burbonów-Orleanów liczy dwóch 
pretendentów ; są to: ks Ludwik Filip, ur. 
w r. 1869 a ożeniony z arcyksiężniczką Ma- 
ryą Dorotą, oraz ks. Franciszek de Assiai, 
pochodzący z hiszpańskiej linii Burbonów.

Do gorących zwolenników Don France- 
sca należy deputowany Lasies, któiy odgry­
wa wybitną rolę w obozie rojalistycznym. La­
sies udzielił swego podpisu dziennikowi 
UEtoile Jrangaise, występującem gorliwie w 
obronie kongregacyj. Niedawno pojawił się w 
tern piśmie manifest, nawołujący Francuzów 
do łączenia się w wielki obóz rojalistyczny.

Tego samego dnia komisarz policyi udał 
się do redakcyi i zażądał by mu przedsta­
wiono autora manifestu. B ył nim niejaki 
P iotr de Falconnet. Ten oświadczył bez 
ogródka, że zarówno prezes komitetu, Marcin 
Ceresol, jak  i członkowie podpisali manifest 
z całą świadomością; nikt z nich nie tai się 
z tem, że pomyślną przyszłość Francyi widzą 
jedynie w monarchii.

Dawniej monarchiści upatrywali przy­
szłego króla Francyi w osobie ks. Don Car- 
losa, księcia Madrytu. Gdy j  ednak Don Carlos 
i syn jego, infant Jayme zrzekli się praw do 
korony franouskiej, gdyż roszczą sobie pre- 
tensyę do tronu hiszpańskiego, legitymiści 
francuscy uznali prawa do tronu ks. Fran­
ciszka de Assisi. Ród swój wywodzi on od 
Karola IV . Jest on synem Henryka, księcia 
Sewilli, który padł w pojedynku z własnym 
ojcem, ks. de Montpensier, synem Ludwika 
Filipa, króla francuskiego. Ks. Franciszek 
jest bratankiem Don Francesca de Assisi, 
małżonka żyjącej jeszcze b. królowej hiszpań­
skiej, Izabeli II. Tu nadmienić należy, że 
z tą gałęzią Orleanów jest spokrewniona 
polska rodzinę hr. Gurowskich Mianowicie 
rodzont. siostra męża królowej Izabeli, infantka 
Izabela, Fernanda, Franciszka, Józefina w y­
szła w r. 1842 za hr. Ignacego W czele Gu- 
rowskiego. Syn jego, zamieszkały w Nizzy 
konzul austro-węgierski, jest także ożeniony 
z infantką hiszpańską.

Pretendent do korony francuzkiej, ks. 
Franciszek z Assyżu, urodził się 29. marca 
1854. w Tuluzie. Był on po dwakroć żonaty, 
ma pięcioro dzieci. Majątku wielkiego ma 
posiada; ma natomiast dużo... imion męzkich 
i żeńskich. Zowie się Franciszek, Marya, Tri- 
nitas. Henryk, Gabryel, Michał, Rafał, Edme, 
Bonawentura de Bourbon et Braganza, da 
Castelvi y  Shelly de Cordova.

Teza dynastyczna ks. Franciszka, (który 
jesc generałem armii hiszpańskiej) jest na­
stępuj ą o a :

rJa sam na m ocy renuncyacyi Don Cur­
iosa i na m ocy traktatu utrechckiego, któ-y 
odsądził od praw do korony po królu Ludwi­
ku, króia Franciszka z Assyżu, a następnie 
Alfonsów  X II . i X III., ja  jeden jestem  gło­
wą domu królewskiego we Francyi, spadko­
biercą polityc? nym króla Henryka V .“

W r. 1894 wystosował ks. Franciszek 
do Don Carlosa, mieszkającego w W enecyi, 
pismo tej treści:

„K ochany kuzynie! Gdym 30 lipca br. 
rewindykował swe prawa do korony francu­
skiej, uczyniłem to, opierając się na twych, 
kilkakrotnie ogłaszanych zapewnieniach, że 
nie pretendujesz do korony francuskiej i 
chcesz pozostać księciem hiszpańskim. Podpis 
twój stwierdza to codziennie. Król francuski 
nie podpisywałby się „Carlos". Dziś twoi 
stronnicy domagają się, abyś cofnął swe zrze­
czenie się. Chcę złożyć dowód bezwzględnej 
lojalności i oświadczam, że gdybyś ty, albo 
tw ój syn, Don Jayme lub brat ubiegał się o 
tron francuski i złożył uroczystą deklaracyę, 
je  wycofam  swą kandydaturę. Miło mi eto. 
eto. Jranęois.u

Dor Carlos odpowiedział, że obstaje przy 
swym pierwotnym zamiarze. Wówczas ks. 
Franciszek napisał do swego wiernego mar­
szałka :

„W racaj do Francyi, drogi przyjacielu 
i ogłoś tam dobrą nowinę. Legitym iści biada, 
ją  nad tem, że nie mają prawowitego preten­
denta do tronu i oto ja  nim jestem ! Mój n*.
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Romuald Theodorowlcz.

^ t b d e r y c i .
Obrazki z i}ca  prowineyi.

(Ciąg dalszy.)

IX .
Sędzia w domu.

Przed samemi świętami wielkanocnemu 
rozpoozął się szeieg tak zwanych „szweinfe- 
stów", to jest każdy dom z towarzystwa ja - 
strzębkowskiego, w którym zabito wieprzka, 
urządzał u siebie przyjęcie południowe lub 
wieczorne, na które składały się tylko dania 
i przysmaki z tego niechlujnego a tak sma­
cznego stworzenia.

-uiędzy innemi na jeden taki szwein- 
yulgc familienfest z whistem dostałem ,apro- 
szenie do sędziostwa Mruczalskich.

Na wstępie gdy w zedłem do przedpo 
koju, uderzył mój zmysł powonienia za­
pach przepalonego tłuszczu, a kilkoro dzieci, 
witając się ze mną, osmarowało mój no­
wy anglez rączkami, zatłuszczonemi salce­
sonem.

Sędzia nie powrócił jeszcze z biura a 
sędzina Mruczalska była tem strapioną, ze 
mąż tak ciężko pracuje.

' — Proszę pana —- mówiła — ten czło-
i wiek sam sobie grób kopie, nie zje wczas 

prawie nigdy obiadu, kolacyę najczęściej jada 
! odgrzewaną, niczem u niego żona, niczem 
dzieci, tylko biuro, biuro i biuro.

Napomknąłem, że w ogóle sądy są wię- 
j cej przeciążone pracą, jak inna urzędy i że 
właśnie teraz m iejscowy sąd ma być o jedną 
czy dwie siły powiększony.

— Co to znaczy, żeby dano jeszcze dzie 
sięciu, to mąż mój będzie pracować za czte 
rech, taka to ju ż  natura, żadnego względu na 
rodzinę, żadnego na siebie, sj stematycznie za 
bija się.

— Co ty mnie tak obgadujesz przed 
mecenasem — rzekł, wchodząc Mruczalski 
— którego świeża, okrągła twarz woale nie 
wskazywała na systematyczne zabijanie się 
pracą. — A  no, cicho dzieci, co to za 
krzyk ?!

Rzeczywiście od czasu, kiedy przysze­
dłem, w bocznych pokoikach panował krzyk i 
hałas nie do opisania.

Do pokoju wbiegło z impetem troje mal­
ców, dwóch chłopczyków i dziewczynka w 
wieku od lat 5 do 8.

Ponieważ dwoje naraz mówiło, a trzecie 
jednocześnie zanosiło się od płaczu, nie mo­
żna było na razie dojść, o co im się roz­
chodzi

Dopiero po chwili dowiedzieliśmy się, że 
Jaś podarował Stefciowi kuwałek czekolady 
a następnie, gdy Stefcio uderzył Jasia po 

tw arzy, Jaś domagał się odwołania daro-

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I I  tft  i; ■
wizny z powodu niewdzięczności, a tej Stef­
cio nie chciał zwrócić, czekano więc na wyrok 
ojcowski.

Ojciec wprawdzie przysądził Jasiowi 
zwrot darowizny, lecz była to tylko teorya, 
w praktyce niewykonalna, gdyż Stefcio, spo­
dziewając się przegranej i uprzedzając roz­
strzygnięcie sporu, zjadł całą tabliczaę jeszcze 

J  przed wyrokiem.
Gdy mali procesowicze wynieśli się za 

drzwi rzekł Mruczalski;
— W idzi pan, czem skorupka nawyknia 

od młodu, tem cuchnie na starosć; staram się 
w dzieci moje wszczepić przedewszystkiem 
poczucie sprawiedliwośoi, niech dziecko od 
najwcześniejszej młodości wyrabia w sobie 
zmysł krytyczny złego i dobrego, a do tego 
dojść może jedyn ie przez poszanowanie prawa

W  tej chwili wbiegła służąca cała za­
dyszana, mówiąc, że przyszedł jakiś pan, 
„taki, co u nas nigdy nie b y łu i chce się z pa­
nem sędzią koniecznie widzieć.

Mruczalski, rad nierad, kazał go prosić.
Na pierwsze wejrzenie można było po­

znać w nowoprzybyłym , że jest „natus et 
possesionatus", prawdziwy nasz szlachcic-hre- 
czkosiej, z długim i wąsami, gęstą szpakowatą 
czupryną i poczciw ą, ogorzałą, sarmacką 
twarzą.

— W eredycki z M oczy d o łów ! Daruje 
szanowny radca — rzekł — ża go nachodzę 
po nocach i do tego jeszcze w domu, ale jadę 
teraz na sądy przysięgłe, a tu u pana mam 

po zajutro rozprawę z Mordką. Blaugrfinem o

dzierżawę młyna; bestya żyd i nie płac. i nie 
chce ustąpić z dzierżawy, ja  panie radco po­
za jutro na żaden sposób być nie mogę.

— To pan dobrodziej weźmie adwokata
i ten pana zastąpi na terminie.

— Jak to, to ja  jeszcze mam płacić 
adwokatów? Nie dosyć, że nie ć  stałem 
tego, co mi s ię  należy, tyle kłopotów i jeszcze 
dopłacaj.

— A  cóż ja  paru na to poradzę; jak  
pan w ygra proces, to żyd mus? zwrócić 
koszta.

Ano, jak trzeba wziąć, to trzeba, ui6 
ma na to rady, ale którego? bo te dzisiejsze 
adwokaty słono rachują.

— Któregobądź, ma pan ich aż pię­
ciu, każdy doory, a zresztą to sprawa nie- 
zawiła.

—  No, ale którego mi pan radca (awan­
sował go o jeden stopień, bo Mruczalski był 
sekretarzem) poleca?

— Ja żadnego nie polecam, bo mi to 
oałkiem obojętne.

— Pan daruje —  odzywa się szlagun, 
widząc, że Mruczalski ukradkiem spoziera na 
zegarek ale ja  do pana przyszedłem po 
dawnej znajomości jeszcze z nieboszczykiem 
ojcem , pamiętam pana ot takim jeszcze n a  
leńkim, a ze stryjem kolegowałom, pan Anto­
ni. to ponoś stryj pańsKi?

— A stryj odpowiada Mruczalski.
— No, widzi pan, ja  o panu w ost«- 

tnich dziesięciu latach myślałem przynajmniej

ze dwa, ze trzy razy, co się dzieje z tym 
małym Ignasiem?

— Piotrusiem — poprawia Mruczalski.
A  tak, prawda Piotrusiem, a tu pa­

nie taki tęgi mężczyzna, już ojciec dzieciom, 
no i sprawiedliwy sędzia, ale prawda, to 
tyle lat.

P#wnie tyle lat — powtarza Mru-
czalski.

Po odejściu W eredyckiego, który na od- 
choanem po dawnej znajomości z dubeltówki 
wycałował Mruozalskiego, odzywa się Mru- 
czalska:

— W idzi pan, to tak ciągle nawet po 
biurowych zajęciach ani chwili wolnej a 
przecież należy się trochę czasu wolnego żo­
nie i dzieciom.

Ponieważ w międzyczasie nadeszli już 
W ężkowsbi, ksiądz katecheta i Miodkiewicz, 
zasiedliśmy do whista, lecz jiestety  nie mo­
gliśmy go grać w należytem milczeniu i sku­
pieniu, gdyż dzieci bawiąc się w złodzieja, 
żandarma i sędziego, biegały po wszystkich 
pokojach, poszukując corpus delicti.

Ledwo przegraliśmy dwa robry, usły­
szeliśmy na ulioy krzyk, hałas i rozpaczliwe 
wołania, które kolejno przeniosły się do ku­
chni i przedpokoju.

(C. d. m.)
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ód podwoi gorliwość, widząc, że prawo nie 
est wcielonem w hipotezą, lecz jest faktem 

realnym i żywym*.
Równocaeśnie Don Francesco chciał przy 

brać tytuł księcia d'Anjou, który przysługi­
wał głow ie Burbonów hiszpańskich. Królowa 
regentka, Marya Krystyna, kazała mu oś wiad- 
czyć, że nie może mu udzielić tytułu fran­
cuskiego. Sagasta posunął się jeszcze dalej, 
podał królowej do polpisu akt, zabraniający 
księciu używania wspomnianego tytułu i dla 
przypodobania się republice francuskiej prze­
prowadził wykreślenie go  z szeregów armii 
hiszpańskiej.

Przed kilku laty ks. Franciszek wyto­
czył proces ks. F ilipow i Orleańak emu w spra­
wie używania herbu Burbonów Ci ostatni 
pieczętują się 3 złotemi liliami na polu błę- 
kitnem (2. 1); Orleanie mają w herbie trzy 
takie same lilie, lecz otoczone srebrną obwód 
ką. Ks. Franciszek spodziewał się, że trybu­
nał, rozstrzygając sprawę na jego korzyść, 
tern samem stwierdzi jeg o  uprawnienie do 
tytułu pretendenta. Trybunał oddalił preten- 
sye obu stron, orzekając, że tak Orleańi, ja - 
koteź Bourboni y  Castelvi nie mogą sans iri- 
sure używać pełnych herbów Burbonów, gdyż 
jedni i drudzy pochodzą z młodszej gałęzi 
tego rodu.

W. Koryatowic\.

trzeba stanowczo i szukać innych, prakty­
czniejszych środków rozwiązania kwestyi ży­
dowskiej. To jedno tylko rzeczą jest pewną, 
że rozwiązaniu temu syonizm nowe wytwarza 

i trudności i przeszkody. Z jednej strony budzi 
w szerokich, ciemnych masach żydowstwa 
nadzieje, które nigdy ziścić się nie mogą, 
z drugiej zaś zewnętrznymi swymi objawami 
prowokującym i i jątrzącymi, zapewnia nową 
podnietę antysemityzmowi i utrudnia pracę 
nad wyrównaniem, a przynajmniej zmniej 
szeniem przeciwieństw pomiędzy chrześcijań- 
skiem społeczeństwem a żydami. Rzecz pro­
sta, że obowiązek zwalczania tego prądu ciąży 
w pierwszej linii na samych żydach.

Kronika.
Lwów, dnia 11. slyctnia 1903. 

Kaleodanjk
W e wtorek 12. stycznia Honoraty Panny, 

kat Anysyi Muo*. — Kai. słow. Cz.slawa. 
Wgehód słońca 7 54, zachód 4 23.
We środę 12. stycznia H larego Biąkupa. 

kat. Mcłanyi Rym. — Kai. słow. Bogomira. 
Wschód słoońa 7‘54, zachód 4 24- 
We czwartek l i  stycznia Feliksa z Noli. 

kat Waąylija. — Kai. słow. Radogosta.
Wschód słońca 7'53, zach. 4'26.

„Syonizm w oświetleniu antysemity."
Oto tytu ł broszury Teodora Jeske-Cho- 

ińskiego. Można się nie godzić z poglądami i 
wnioskami w niej zawartymi, zapoznać się 
jednak z nią winien, kto się interesuje ob ja ­
wami życia naszego społecznego. Nikt chyba 
nie zaprzeczy, że do kwestyj tego życia naj­
ważniejszych należy kwesty* żydowska, naj- 
znamienniejszy zaś je j objaw stanowi w ci­
sta tnie h czasach syonizm, krzewiący się wpra­
wdzie mniej lub więcej bujnie we wszystkich 
prawie krajach cywilizowanego świata, mają­
cy jednak u nas główne swe ognisko.

Teodor Jeske-Choiński oświetla ruch ten 
ze stanowiska antysemity. Autor streszcza na 
końcu swej pracy swe poglądy i wnioski, jak 
następuje:

1. Syonizm, czyli tęsknota żydów do 
właanej ziemi, do własnego państwa, nie jest 
wynalazkiem chwili obecnej, pomysłem trze­
źwiejszych izraelitów czasów ostatnich. U kry­
wał się” on zawsze na dnie duszy żydowskiej, 
mniej lub więcej uświadomiony, co zależało 
od stanowiska, jakie Izrael zajm ował w_ da- 
nei chwili wśród społeczeństw chrześcijań­
skich.

2. Nie samo tylko wyznanie mojźeszowe 
stanowi treść judaizmu. Na judaizm składają 
się: oprócz religii, inna, bardzo wyraźnie fi­
zycznie i moralnie zarysowana rasa, inna, 
bardzo uporczywie swoich tradycyj trzyma 
jąca się narodowość, inna etyka i inne csle. 
Znamy w historyi żydów ochrzczonych, któ­
rzy, mimo zmiany wiary, nie przestali być w 
pojęciach i w postępowania nawskróś żydami.

3. Odrębność rasy, narodowości i trady­
cyj żydo wskich stała i stać będzie zawsze na 
przeszkodzie asymilacyi żydów  z narodami 
romańsko-germańsko-słowiańskimi. Zlać się z 
nami mogą tylko jednostki, do czego jednak 
potrzeba chrztu (wspólnej religii; i m ałżeń­
stwa miesaanego (wspólnej krwi, wspólnych 
tradycyj). K to marzy o asymilacyi całego 
Izraela, jest utopistą. W szelkie próby asymi- 
lacyjne, podejmowane w różnych epokach, 
nie w ydały nigdy upragnionych rezultatów.

4. Jeśli poczucie odrębności rasowej i 
narodowej żydów (syonizm) rozwinęło się w 
czasach ostatnich w kwiat bujny, jaskrawy, 
nie antysemityzm to sprawił, lecz przeciwnie, 
pobłażliwość XIX stulecia. Liberalniejsze pra­
wodawstwo epoki najnowszej rozwiązało ży 
dom ręce i usta, pozwala im porozumiewać 
się i agitować bez przeszkody dążyć jawnie 
do wcielenia swoich odwiecznych tęsknot.

6 Syonizm, o ile jest szczerym, o ile 
myśli istotnie o wyprowadzeniu żydów z kra­
jó w  chrześcijańskich i osadzeniu ich na w ła ­
snej ziemi bez względu na to, gdzie owe 
państwo żydowskie ma stanąć, w A fryce, 
Azy i, czy  Am eryce, zasługuje ze wszech miar 
na poparcie chrześcijan, rozwiązuje bowiem 
najradykaln ej kwestyę żydowską, niepokojącą 
Europę bezustannie. Syonizm jednak podstęp­
ny. zwierający żydów  pod pozorem em igia 
cy i W silną, spoistą, umiejętnie zorganizowa­
ną armię w celu systematycznie prowadzonej 
walki z chrześcijaństwem, jest szkodliwszy 
od anarchizmu i powinien być stłumiony.

6. Odnosi się to głównie do ziem sło­
wiańskich; kwestya bowiem żydowska jest 
przedewszystkiem kwestyą słowiańską w ogó­
le, a poszczególnie polską. Lndy słowiańskie 
powinny pomódz syonizmowi, wytrącając z 
rąk tych  żydów , którzy uważają się u nas za 
przechodniów, za obcych — za handel i prze­
mysł.

Autor zaznacza w tytule swej broszury, 
że jest antysemitą, czyli przeciwnikiem ży ­
dów. W ięc też jeg o  poglądy grzeszą pewną 
jednostronnością. Niełatwo bowiem zdobyć 
się na bezstronność potrzebną do oddania 
pełnej sprawiedliwości nieprzyjacielowi. U ży­
dów chwyta wyłącznie prawie rysy ujemne, 
a zbyt chętnie rozgrzesza A ryjczyków  Rzuca 
się to przedewszystkiem w oczy, gdy winę 
prześladowania żydów w pierwszych czasach 
chrześcijańskich i wiekach średnich zwala na 
prześladowanych. Wina rozdziela się w rów­
nej mniej więcej mierze na obie strony. Lud 
nośó chrześcijańska prześladowała żydów za 
lichwę, żydzi znów trudnili się lichwą, bo 
czem innem trudnić się im nie było wolno.

Jest to jednak muzyka przeszłości! Go­
dzimy się z autorem, że w szerokich masach 
żydowstwa żyje od wieków ideał osobnego 
państwa, ucieleśniający się obecnie w ruchu 
syouistycznym. Nie mniej przeto ruch ten 
jest także i to w wysokim stopniu reakcyą 
przeciwko antisemityzmowi. Dalej autor, 
omawiając genezę syonizmu, pominął mil­
czeniem czynnik, odgrywający w sprawie tej 
również ważną bardzo rolę, a mianowicie 
w pływ  prądów nacyonalistycznych, ogarniają­
cych w dzisiejszych czasach z żywiołową siłą 
wszystkie rasy i narody.

Z  natury rzeczy autor zapatruje się na 
myśl osobnego państwa żydowskiego w Azy i, 
A fryce lub Am eryce bardzo przychylnie. 
W  rzeczy też samej byłby to najprostszy i 
najradykalniejszy środek rozwiązania kwestyi 
żydowskiej. Szkoda tylko, że w praktyce nie 
jest on wykonalny. Państwo nie da się w y­
tworzyć w sposób sztuczny, w jednej chwili; 
jest ono wynikiem pracy długich wieków i 
licznych pokoleń. Przytem na seryo nikt przy­
puszczać nie będzie możliwości przeniesienia 
się kilku milionów żydów gdzieś na drugi 
kraniec świata.

Nie, z tą piękną nadzieją pożegnać się

Gr.

Gr.

Gr.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów,
którzy go abonąją.

—  Biskup przemyski, ks. dr. Józef Pelczar, 
wyjeżdża jutro w sprawach dyecfczyalnych do Wie­
dnia i zabawi tam kilka dni.

— Mianowania. Asystent w szkole przemysł, w 
Krakowie Tad. Chrząszcz zamianowany prow. nau­
czycielem tamże.

Wydział krajowy zamianował sekundaryuszem
I. kl. w szpitalu św. Łazarza w Krakowie dra Fur- 
beka i dr. Englandera.

— Z armii. Cesarz zarządził przeniesienie do
żandarmeryi porucznika Fryderyka Jonaka, nadlicz­
bowego w 3. p. artyleryi fortecznej, a dotychczas 
na próbę przydzielonego do kraj. komendy żandar­
meryi we Lwowie.

—  Lustrator szpitali. Wydział krajowy posta­
nowił utworzyć specy&lną posadę lustratora szpitali i 
na wniosek wydziału wstawił sejm w budżet ua rok

: bieżący na cele tej lustracyi kwotę fcOOO koron. Do 
i  pełnienia fnnkcyi przydzielił obecnie wydział krąj.
J  p. Jana Jasińskiego, b. rządcę szpitala lwowskiego, 
j  który będzie je spełniał prowizorycznie aż dc czasu 
j stworzenia odpowiedniej posady.

K r o n k a  l w o w s k a .
~  Rada IB Lwowa odbędzie posiedzenie we

wtorek 12. bm. o 6 wieczór.
=  Powszechąe wykłady uniwersyteckie. We

wtorek, dnia 12. bm. prof. dr. M. Wartenberg: O 
filozofii Kanta, część I. zakład fizyczny uniwersytetu 
Długosza 8. Początek o godzinie 6. —  Prof. dr. M. 
Sehoennett: Owocowanie i rozsiewanie się nasion
u roślin jawnokwiatowych (z demonstracjami). Mu­
zeum botaniczne uniw. św. Mikołaja 4. Początek o 
godz 7 1/,

— Kurator fundacyi skarbkowsklej. Zastępca
kuratora fundacyi skarbkowskiej, zamianowany przez 
wydział krajowy — a stwierdzić potrzeba wobec fał­
szywego doniesienia pewnego pisemka, ż e : jedno­
myślnie — Fryderyk hr. Skarbi k, nąjstarszy syn 
zmarłego kuratora i wedle aktu fundacyi mający 
prawo do objęcia urzędu kuratora, wprowadzony już 
został w urzędowanie. Delegowani do tego członko­
wie wydziału kraj. dr. Wereszczyński i Glidziuk 
przeprowadzili najpierw szkontrum przy udziale urzę­
dników rachunkowych wydziału krajowego i funda­
cyi s korb ko wabi ej, oraz zastępcy kuratora hr. Fryde­
ryka Skarbka. Przy szkontrum głównej kasy znale­
ziono wszystko w porządku. Następnie członek wy­
działu krajowego p. Wereszczyński przedstawił no­
wemu zastępcy kuratora urzędników fundacyi i od­
dał mu urzędowanie, wręczając zarazem trzeci klucz 
od skarbca fundacyi, który po śmierci kuratora Hen­
ryka hr. Skarbka został wręczony marszałkowi kra­
jowemu.

—  2  karnawału- w kasynie miejskiem w so­
botę 16 bm. „Biały14 wieczór z tańcami.

Doroczny bal Czytelni akademickiej odbędzie 
się w salach Filharmonii 15. lutego. Prace przygo­
towawcze komitetu pozwalają się spodziewać, że bal 
tegoroczny równie świetnie zakończy szereg zabaw 
karnawałowych, jak zeszłoroczny bal kostyumowy 
Czytelni akademickiej. Komitet urzęduje codziennie w 
Czytelni akademickiej (Pasaż Mikolascha. II. piętro 
od 12— 1 w południe od dnia 20. stycznia po­
cząwszy

=  Ucieczka oszusta Donosiliśmy niedawno o 
oszustwach Karola Tomaszowskiego, który miał sklep 
z instrumentami muzycznemi przy ul. kopernika 1. 5. 
Ponaciągał on 12 osób na blisko 10.000 koron. Brał 
do naprawy drogie instrumenty i spieniężał je, a 
nadto pożary wał fabiykantów i uciekł ze Lwowa. 
Obecnie doszła do lwowskiej policyi wiadomość o 
miejscu jego pobytu w Ameryce, poczyniła więc wła­
dza odpowiednie kroki, aby go ztamtąd wydano.

=  Zamach samobójczy. Na inspekcyi policyi 
usiłował sobie odebrać onegdaj życie wystrzałem
z rewolweru Adolf O. i zranił się w pierś lewą.
Rana nie jest śmiertelną. Na policy sprowadził 
Adolfa O. właściciel hotelu Auerbacha, przy ul. 
Furmańskiej, dokąd Adolf 0. w sobotę zajechał. 
Podejrzenie hotelarza wzbudził tern, że chciał futro 
barauie, w ktćrem przyjechał wartości 200 koron, 
sprzedać za 50 koron. Przesłuchany na policy;, po­
dał. że się nazywa Adolf O., że ma rodziców we 
Lwowie, że w ostatnich dniach bawił u wuja swego 
w Załoźcach, który mu dał futro na drogę. Dalej 
zeznał, że znalazłszy się bez grosza we Lwowie, 
chciał sprzedać futro. Komisarz policyi posłał po 
rodziców Adolfa. Rodzice jednak się nie zgłaszali, 
a Adolf O., oczekujący na lich w pokoju ordyuan-
sowym, usiłował odebrać sobie życie. Po zaopatrze­
niu go przez stacyę ratunkową przewieziono go do 
szpitala.

—  (g) Samobójstwo. Dziś w nocy otruła się 
chloroformem 22-letnia Regina Schwarzwald, rytualna 
małżonka słuchacza medycyny. Powodem samobój • 
stwa był silny rozstrój nerwowy.

=  (g) Aresztowano znanego z rozlicznych spra­
wek i karanego już za oszustwo Stanisława Sarnec­
kiego pod zarzutem usiłowania zrealizowania fałszy­
wego weksla na 6000 koron z podrobionym podpi­
sem hr. Juliusza Tarnowskiego. Zarazem aresztowa­
no Teofila Hrehowicza, który Sarneckiemu pomagał 
w usiłowauem oszustwie.

- -  Najtańsze światło. „Popierajmy przemysł 
ojczysty I'1 stało się u nas hasłom dnia. Zużytko- 
wujuiy nasze rodzime produkty, świećmy naftą! 
A tej nafty przecież mamy lak dużo, mamy hyper- 
prodokcyę! To za zasadę postawiła sobie znana 
w kraju firma Chylewski, Hruby i Sp (dawniej 
Władysław Niemeksza) we Lwowie i poświęciła rok 
pracy, by stworzyć nowe światło „Znicz14. Rok prób, 
rok pracy mozolnej, pracy uwieńczonej w końcu 
świetnym rezultatem. I dziś staje przed szerokiem 
forum publiczności, prosząc o krytykę. W podwórzu 
swych magazynów przy ul. Bzeiuickiej 1. 4. usta­
wiono na okaz jedną lampę uliczną o sile 200 świec,

-która się pali dłuższy czas dniem i nocą, by można 
każdego naocznie przekonać o sile i jakości światła, 
przy itórem na 25 kroków od lampy można wy­
godnie czytać. W  ogrodzeniu przyszłego pomnika 
Mickiewicza stawiają obecnie lampę o sile 700 świec, 
dla oświetlania placu budowy. Tak potężny snop 
światła daje lampa żarowa, w której nasza galicyj­
ska nafta gazując rozżarza siatkę, podobną dn siatek 
Auera. Bez żadnych osobnych aparatów, bez prze­
wodów, rur knotów lub czegoś podobnego, bez wię­
kszej obsługi, niż potrzebuje jej zwykła lampa 
uliczna, jeden litr nafty daje tak silue światło przez 
przebieg trzech godzm. A ponieważ słup mieści 
w sobie 30 litrów nafty, może więc świecić bez 
żadnej obsługi, 30 godzin bez powtórnego napełnia­
nia. Jeden litr nafty kosztuje co najwyżej 40 hal., 
tedy godzina takiego światła kosztuje około 14 
halerzy. Godzina tak silnego światła gazowego we­
dług naszych cen miejskich Kosztowałaby 50 halerzy, 
elektrycznego lukowego około 63 halerzy. A więc 
jestto światło tańsze od gazowego 3 i pół raza, od 
elektryczności 4 i pół raza. Cyfry te są nie teore­
tyczne, lecz wzięte z praktyki, zresztą firma bierze 
za nie zupełną odpowiedzialność. Mamy więc jakby 
ideał światła, które najmniej kosztuje, a opiera się 
tylko ua krajowym produkcie. Każdy oceni, jak od- 
powiedniem byłoby to śnnatło dla folwarków, dworów, 
małych stacyj kolejowych, miasteczek, hal etc. etc. 
Do tych różnych celów postarała się też firma Chy­
lewski, Hruby i Sp. i odpowiednie modele lamp 
o różnej sile światła. Bliższych informacyj udziela 
chętnie wspomniana firma.

Nasuwa się w końcu skromna uwaga: czy też 
przez to nie byłaby ro2;wiązaną kwestya oświetlenia 
dalszych ulic Lwowa, leżąca tak bardzo wszystkim 
na sercu.

Kron ika k ra jo w a .
W domu dla obłąkany h w Kulparkowie do- 

zorczyni chorych na oddziale żeńskim, podała oue- 
gdaj przed przyjściem siostry miłosierdzia, która zwy­
kle w godzinach poordynacyjnych podaje chorym le­
karstwa, dwom chorym kobietom chloralu wskutek 
pomyłki w znacznie większej dawoe, niż było prze­
pisane. U jednej z nich, Anastazji Kuszyk, ratunek 
okazał się niemożliwym i chora zmarła wśród stra­
sznych męczarni. Drugą chorą odratowano, znajduje 
się ona niestety w stanie beznadziejnym. Lwowska 
prokuratorya wdrożyła śledztwo karno-sądowe a ob- 
dukeya sądowo-lekarska na zwłokach Anastazyi Ku­
szyk wykazała, iż przyczyną śmierci była nie tyle 
silna dawka chloralu, lecz choroba sercowa, która 
wzmogła się wskutek zażycia chloralu. Dozorczynię 
usunięto od pełnienia służby.

Z Bielska donoszą: Doręczono akt oskarżenia
0 napad na schronisko niemieckie w Magórce dzie­
więciu robotnikom z okolicznych wsi, pracującym w 
Bielsku. Oskarżeni są o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnioną przez to, że 8. sierpnia z. r. okna, drzwi, 
piece i rusztowania schroniska Tow. Beskid złośli­
wie uszkodzili. Rozprawa główna rozpocznie się ju­
tro w Wadowicach.

K ro n ika  pow szechna.
§ Ślnb W  Charlottenburgu odbył się ślub pani 

Heleny z Boguckich Szolc-Rogozińskiej, znanej pod 
pseudonimem Hajoty, powieściopisarki, z p. Toma­
szem Pajzderskim, architektem poznańskim, mieszka­
jącym od roku stale w Warszawie.

§ Sianokos.. W styczniu. O takiem dziwnem 
zjawisku donosi Siew. Zap, Kraj. Podobno w oko­
licy Mińska w niektórych miejscowościach włościanie., 
koszą teraz siano. Skutkiem deszczów w lecie i je­
sieni wiele siana pozostało niezżętego na łąkach. 
Obecnie poczerniało ono mocno, mimo i,o jednak wło­
ścianie je koszą, wprawdzie nie na paszę, lecz za to 
na dobrą podściółkę dla inwentarza.

§ Ilość Słowian W Niemczech z końcem gru­
dnia r. z. ogłoszonem został" w Berlinie dzieło, 
traktujące o spisie ludności w rzeszy niemieckiej z koń­
cem r. 1900. Przy spisie ludności uwzględniono rubrykę 
„język macierzysty44. Statystyka rozróżnia trojaki 
jęzjk macierzysty: wyłącznie niemiecki, niemiecki i je­
den z obcych, wyłącznie obcy. Język macierzysty — 
czytamy w tej pracy — jest ten, którego się używa 
w mowie potocznej, w domu rodzinnym i którym się 
myśli. Otóż podwójny język macierzysty jest w uży­
waniu w krajach, gdzie ludność jest silnie mie- 
szaua.

Jako niemiecki język macierzysty podało w 
rzeczy 51,883.131 osób, z tego 25,510.642 mężczyzn
1 26,372.489 kobiet. Podwójny podało w całem pań­
stwie 252.918 osób, a 39.581 w wielkich miastach. 
Statystyka rozróżnia odrębne języki: polski, mazur­
ski i kaszubski, dalej czeski i morawski. Stosunek 
ostatni tak się przedstawia:

W całem państwie: W wielkich mia tach:
Jęz. niemiecki i p o l s k i  169.634 23.835

, „ m a z u r s k i  10.898 593
k a s z u b s k i  1.652

„ serbski 
„ morawski 
„ czeski
„ ruski 
„ litewski

23 779 
1.861 
8.506 
1.331 
9.214

253 
1.486 

305 
2 946 

800 
1 044

Orpiszewski, dotychczasowy dyrektor tejże misyi w 
Paryżu, z woli swoich przełożonych w Rzymie ustę­
puje a na jego miejsce dyrektorem tejże misyi został 
przez ks. arcybiskupa paryskiego zamianowany Po­
lak, ks. dr. Leon z Granowa Postawka. Ks. Po­
stawka urodził się w roku 1839 w Jędrzejowie, gu- 
bernii kieleckiej. Jest on synem śp. Ludwika Postaw­
ki. majora inżynieryi b. wojsk polskich i Emilii z 
hr. Duninów-Wąsowiczów 1° y. Władysławowej hr. 
Sołtykowej, córki Józefa hr. Dunina-Wąsowicza, je­
nerała b. wojsk polskich i Julii z hr. de Tirconnell 
(TDonellów. Ks. Postawka po ukończeniu seminary- 
um duchownego w kraju i wyświęceniu na kapłana, 
pełnił obowiązki wikaryusza w Miechowie. Po wy­
padkach w roku 1863, w których wraz z braćmi 
Ludwikiem i Stanisławem brał udział, unikając wię­
zienia, udał się na studya do Rzymu. Przyjęty przez 
ks. biskupa Duponluup do dyecezyi orleańskiej, po 
trzech latach przesiedlił się na stałe do Paryża. W 
czasie wojny francusko-pruskiej w roku 1870 mia­
nowany kapelanem wojskowym w pierwszem korpu­
sie marszałka Mac Mahona, uczestniczył we wszy­
stkich potyczkach, niosąc posługi duchowne. Po ka­
tastrofie sedański'] wrócił przez Belgię do Paryża, 
gdzie w czasie komuny rządził 4 parafiami, obsłu­
gując je sam jeden wśród krwawych zamieszek. 
Przechodził wówczas dziwne koleje. Po trzykroć wię­
ziony o mało co nie został rozstrzelanym; to znowu 
komuniści oddawali mu osobliwsze honory, powołując 
go na naczelnego kapelana swej armii. Ostatecznie 
aresztowany i strzeżony przez czterech żołnierzy pod 
bronią, zdołał ujść z plebanii św, Trójcy, przebrany 
po cywilnemu przy pomocy dwóch odważnych Pary­
żanek.

W  czasie komnny pracował również z wiel- 
kiam narażeniem życia wraz z ks. Lisickim, z dye­
cezyi płockiej, nad oswobodzeniem ks. arcybiskupa 
Darboya z więzienia Mazas; wszystkie jednak usiło­
wania spełzły na niczein i nieszezęśliwy arcybiskup 
został w dniu 24 maja 1871 roku rozstrzelanym. 
Przetrwawszy burzę komuny, sprawował następnie 
obowiązek wikaryusza w trzech parafiach; ostatecznie 
zaś pełnił powiuności proboszcza przy kościele św. 
Wawrzyńca w Paryżu przez 22 lat z wielkiem dla 
wszystkich .zadowoleniem. Oddalony od ojczyzny przez 
lat 40, zachował mimo to czystość języka w mowie 
i piśmie, utrzymując ciągłą styczność z krajem i ro­
dziną, a oddając na swem stanowisku rodakom naj­
różnorodniejsze przysługi. Uzyskawszy przed trzema 
laty od ks. Imeretyńskiego pozwolenie na powrót de 
krąj u, odwiedził brata swego Stanisława Postawkę 
w Donosach pod Skalmierzeui, oraz kuzynów swych 
Duninów-Wąsowiczęw-Połotyńskich i przyjaciół, po- 
czem wrócił do Paryża, gdzie też mieszka przy Rue 
de Berne 4.

§ Król duńtkl a uczniowie. Niedawno temu 
król duńsk; Chrystyan otrzymał list następujący: 
Kochany królu! Jesteśmy czterej biedni uczniowie 
szkoły ludowej w FlakKebjerg. Nauczyciel bije nas 
codzień żelaznym prętem z kabla, znalezionego w 
porcie. Jeśli tego czynić nie przestanie, wyrządzimy 
sobie sami sprawiedliwość*. Ponieważ imię i na­
zwisko nauczyciela wymienione było pod tekstem 
listu, król polecił ministrowi oświaty wdrożyć do­
chodzenia; sam zaś bezzwłocznie udał się najbliż­
szym pociągiem do Flakkebjerg a wiedząc, że na­
uczyciel jest nieobecny, wszedł sam do klasy i roz­
począł indagować uczniów. Ci wyznali mu i udo­
wodnili całą prawdę swej skargi. Sędziwy monarcha 
przyrzekł im zadośćuczynienie i dał im dzień re­
kreacji, w czasie której kazał uczniom dostarczyć 
ciastek i czekolady. Nauczyciel został natychmiast 
odwołany z zajmowanej posady.

Z m a r l i .
Glietaw Hauser, doktor wszech nauk lekar­

skich, emerytowany Jvrektor zakładu dla obłąkanych 
w E ul parko u te, b. lekarz armii cesarza Maksymi­
liana w Meksyku, b. docent uniwersytetu Jagielloń­
skiego, zmarł w sobotę we Lwowie w 64 roku życia.

Wacław Świezawskl właściciel dóbr z Kró­
lestwa polskiego, w powrocie z Nicei umarł nagle 
w Wiedniu na dworcu kolei południowej. Zmarły 
liczył lat 68. i

Helena Junosza Podoska, wnuczka Wincen­
tego Pola, umarła we Lwowie w sobotę.

Franciszka Piżlowa, wdowa po radcy ra­
chunkowym, matka radcy budownictwa Władysława, 
umarła we Lwowie, przeżywszy lat 87.

W szkole.
Nauczyciel do ucznia.
— Jeżeli z kopy pomarańcz dam jednemu dzie­

sięć, drugiemu pięć i trzeciemu pięć — ile mi zo­
stanie ?

—  Kiedy, proszę pana profesora, myśmy 
wszystkie zadania do tej pory robili na cytryny!

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
W  czytelni katolickiej dnia 13. b. m, o 7 wiozór 

pogadanka dr. J£. Thulliego na temat „Biblia i B a b i­
lonia*.

razem 226.875 31.262
Jako język macierzysty nie-niemiecki podało 

w całej rzeszy 4,231.129 osób, w wielkich miastach 
zaś 185.855 osób.

Z tego:
w całem państwie: w wielkich miastach:

język p o l s k i  3 086.489 106.308
„ mazurski 142.049 627

kaszubski 100.213 413
„ serbski 93.032 971
, morawski 64.382 723
„ czeski 43.C16 8.003
„ ruski 9.617 4.596
„ litewski 106,305 2.155

Na górnym Ślązku podało język p o l s k i  jako 
macierzysty 1,100.831 osób, polski i niemiecki 
81 084 osób. Czechów w tym kraju jest 78 199, 
Niemców 3,337.655. Czechów w całych Niemczech 
żyje 117.765, Słowian w ogólności 3,871,978. Sta­
tystyka ta jest oparta na obliczeniach urzędowych, 
co do których można być pew ym, że w odniesieniu 
się do Polaków i Słowian w ogólności bezstronnemi 
nie były.

§ Scheda po ks. Matyldzie Bonaparte. Os at-
nia wola sędziwej księżny jest już znaną. Testament 
ułożyła ona wraz ze swą przyjaciółką, cesarzową 
Eugenią. Głównymi spadkobiercami zostali dwaj sy 
nowie jej brata ks. Napoiema, ożenionego z córką 
Wiktora Emanuela II., ks. Klotyldą, mianowicie ks. 
Ludwik Bonaparte, (ur. w r. 1864), obecnie generał 
wojsk rosyjskich, króry otrzymał 2 miliony franków 
w gotówce. Starszy jego brat, ks. Wiktor Emanuel, 
dziedziczy wszystkie pamiątki rodzinne; on jest też 
spadkobiercą ł/a części majątku cesarzowej Eugenii ; 
i/j część zapisała cesarzowa swym krewnym w Hisz­
panii oraz licznym klasztorom. Historyczną kolię pe­
reł po Napoleonie I. zapisała ks. Matylda ks. Ludwi­
kowi, inne klejnoty jego siostrze ks. Letycyi. Mar­
szałek dworu księżny, hr. Primoli, otrzyma bogatą 
galeryę obrazów i papiery rodzinne. Muzeum Louyre 
zapisała księżna swe popiersie dłuta Carpeaux’a, o- 
raz kilka obrazów Reynoldsa. Fundowana przez 
księżnę Matyldę w Neuilly ochronka dla 300 dzieci 
ma zupełne zabezpieczenie.

§ Z Paryża piszą do Cgasu: Misyt. polska w
Paryżu, obsługiwaua dotąd od szeregu lat przez za­
kon OO. Zmartwychwstańców, przechodzi obecnie w 
ręce duchowieństwa świeckiego, albowiem ks. dr.

Z całego świata.
W l « l k i  W a r  aż d y n  11. stycznia. W ta- 

tejszym  teatrze miejskim podczas przedsta­
wienia wybuchł pożar kominowy. Policyant 
spostrzegłszy o godz. 8. ugasił 'go mokremi 
szmatami W taki sposób zapobiegł katastro­
fie, gdyż sama panika pochłonęłaby mnóstwo 
ofiar w przepełnionym teatrze. Pokazało się, 
że większa część yyjść była zamknięta i nie 
można było odnaleźć kluczów. Publiczność
0 wypadku dowiedziała się dopiero po przed­
stawieniu.

11. stycznia. Cesarz Wilhelm 
przyjął wczoraj w południe arcybiskupa pra­
skiego Skrbeńskiego Następnie odoył się 
obiad dworski, w którym oprócz arcybiskupa 
wzięli także ud :iał Buelow, sekretarz stanu 
R ichtliofen i inni dygnitarze. Arcybiskupa 
przyjęła także na audyencyi cesarzowa A u­
gusta W iktorya.

B e r l in  II. stycznia. W  procesie prze­
ciw pismu ’Vonvarts z powodu zaburzeń w 
Hucie Laury, skazała izba karna za obrazę 
żandarmeryi redaltora Leida na 6 miesięcy, 
a drugiego redaktora Kaliskiego na 4 miesiąoe
1 tydzień więzienia.

Stu ttąr* rf. 11. stycznia. W oobliskim 
lesie znalziono wczoraj b. posła socyalisty 
cznego do niemieckiego parlamentu, Agstera, 
powieszonego. Agster usiłował swego czasu 
w gmachu parlamentu odebrać sobie życie.

B a r e e lo n n  II stycznia. Strajk maryna­
rzy tv .va dalej załoga wielu przybyłych tu 
wczoraj okrętów przyłączyła się do strajku.

MAŁY FEJŁETON.
„ N p o t o b  n a  b o g a c t w o .41

„Na wszystko jest sposób' — powiada 
przysłowie, a więc i „na bogactwo14, a raczej, 
jaśniej się wyrażając i na zrobienie majątkn 
sposób też być musi. Sposoby te w różnyoh 
czasach rozmaicie opisywano, czasami zamy­
kano je  w krótkich zdaniach, w  formie przy­
powieści lub wyrażeń przysłowiowyoh. Samuel 
Adalberg w swojej „Księdze przysłów* dwa

tylko cytuje ale z&r to dosadne: „Chcesz być 
bogatym ? nie chód* jasno, ni© jed z  kmsno 
i stada koni przed uobą nie pęd ź“ ; a  drugie: 
„K io  chce zrobić m ajątek, niech będzie przez
lat dziesięć^ ś "  —  trochę ordynarnie, więc
wolę nie kończyć.

Nieboszczyk Franklin, ten. co „ptorun 
wydarł niebiosom, a berło tyranom 14, jak  gło­
si napis na jeg o  pomniku, również myślał 
nad sposobami zrobienia majątku, a nawet 
napisał w tej kw estyi małą książeczkę,, którą, 
choc już przeszło sto lat wieku liczy  nieje- 
den z pożytkiem dziś jeszcze m oże przeczytać 
— otóż meboszyk Franklin 2m a rf ubogim - 
snać przyszedł’ do przekonania, że majątei’ 
szczęścia nie daje.

A  jednak ludzie wciąż o *tem myślą i 
szukają „sposobów na m ajątek-. A  najłatwiej 
przecież znalezć go n. tych, co z  niczego do­
szli do kolosalnych bogactw . Świeżo jeden 
z tygodników  amerykańskich, chcąc zrób’ 
przysługę swoim czytelnikom , rozesłał do T 
bitnych milionerów listy z zapytaniem, 
kim sposobem dorobili się m ilionów. Krezu- 
sowie amerykańscy nie są skąpi, gdy idzie 
o dobrą radę, pospieszyli w ięc z odpowie­
dziami. Niektóre z nich, chociaż może ni 
prowadzą do celu, niemniej bardzo są intere 
snjące.

Oto, co pisze pani H etty Green, najbo­
gatsza na świecie kobieta, posiadająca mają- 
tek „własną pracą" stworzony, a dochodzący 
do sou milionów dolarów : „Droga, prowadzą­
ca do powodzenia, jest prosta, dlatego zazwy.- 
czej by w a pomijana. D la kobiety, chcące' 
dojść do majątkn, jed n ą  z najpierwszych za­
sad pow ’ iu .0 b y ć : zajm owanie się jedynie 
tern, co ściśle do niej należy. Niepodobień­
stwem jest kłopotać się równocześnie o spra­
wy cudze i utrzym yw ać w należytym pi>- 
rządku własne interesy. Naśladowcy drugich 
rzadko mają powodzenie. Młoda panienka po­
siadająca jaki taki kapitalik, a chcąca umie­
ścić go na pewny procent, niech idzie za po­
pędem własnego natchnienia w tej mierze, 
nie oglądając aię na to, co robią inne; chcąc 
iść za przykładem drugich, naraża się na 
stracenie właściwej i najlepszej sposobności. 
Co do mnie, miałam po rodzicach parę tysię- 
°y ; gdy . Zdarzyła się sposobność, nabyłam 
mały zrujnowany wewnątrz i zewnątrz do- 
mek. Odnowiłam go tanio, ale gustownie; 
wkrótce znalazł si<j chętny nabywca — sprze- 
dałam, zarabiając na czysto 20 prc. na moim 
kapicale Zaaawalać się zyskiem ja k  najmniej­
szym,  ̂ ale korzystać zawsze z okazyi, gdy 
zysk się trafie oto m oja dewiza.

Co prawa*, słyszeliśmy już o takich, co 
szli tą samą drogą, lecz nie tylko, że nie do- 
rooili się majątku, ale w dodatku i swój 
stracili.

Ruseel Bage, „książę finansistów amery­
kańskich", który rozpoczął od komisanta w 
sklepie korzennym, powiada: „Młodzieniec,
zaczynający karyerę, nie powinien nigdy 
wątpić o powodzeniu. Jeśli chce je  osiągnąć, 
niech sobie tylko silnie postanowi, aby być 
uczciwym  i pracowitym, złączywszy z tymi 
przymiotami rozsądną oszczędność, dojdzie do 
celu14.

Bankier MiLs njm nje rady swoje w kon­
kretne przepisy: 1. Staraj się o utrzymanie
zdrowia, śpiąc regalarnie ośm godzin na do 
bę, a nie pracując więcej nad 12 godzin ; re­
sztę czasu poświęceń rozrywkom- k '  'zvHtn 
dla umysłu, a nie szkodliwym dla ciała.” 2. Sta- 
raj się. abyś nabył zaufanie swoich zwierzch­
ników, będąc uczc.wym, pracując choć trochę 
nad zwyczajne wymagania, płacąc rachunki 
w przeddzień terminu i będąc pod każdym 
względem ściśle powściągliwym 3. Staraj się 
zawszti odłożyć cząstkę tego, co zarabiasz. 
Oszczędności składaj w banku solidnym. D o­
świadczenie, nabyte przez pomnażanie pie­
niędzy, dzięki najzwyklejszemu składaniu ich 
do kasy oszczędności, jest najlepszą wskazów­
ką, jak  dójść można do majątku.

Karol Rouss zaczynał karyerę od naj­
skromniejszych początków: był chłopcem skle­
powym. „Godność pracy — powiada on __
jest największą ze wszystkich godności, ge­
niusz pracy najwyższym  ze wszystkich ge­
niuszów. Staranność, uczciwość, oszczędność i 
czynność są podstawowymi warunkami, za­
pewniającymi powodzenie „Kredyt jest klęską 
dla lzdzi, pracujących nad zrobieniem mająb 
kn. Nic na kredyt! — oto hasło najlepsze. 
Kupować za gotówkę i sprzedawać, to pod­
stawa powodzenia w handlu. Długoterminowe 
kredyty nęcą i łudzą zarówno kupującego jak 
i sprzedającego; wynikiem zaś ostatecznym 
jest śpiew syreny, śpiewającej najchętniej 
nad trupem ofiar, ssuszonych i strąconych za 
sprawą pokusy w otchłań."

Andrzej Carnegie, znany bogacz-filan- 
trop, sam już napisał książkę o „sposobie na 
bogactw o", lecz zawsze chętnie udziela rady, 
gdy o nią ktc ^yta: „Tajem nica zrobienia
majątku, twierdzi on, kryje się w następują­
cych pięciu zasadach czynność przedsiębior­
cza, gładkość w obejściu, jasność poglądów, 
oszczędność, praoa umiarkowana. Praca nad 
siły gorszą iest niż bezczynność, podkopuje 
bowiem organizm i pozbawia człowieka istot­
nych zdolności, zarówno pod względem fizycz- 
nym, jak i umysłowym. Strzeżcie się zbytni 
chciwości zarobku; lepszy niewielki zysk i 
pewnej drodze, niż wielki za pomocą środkó 
w ątpliw ych4.

John Wanamaker krótki podaje przepis: 
„W szystko, co tylko robisz, staraj się zrobić 
jak najlepiej. Dobrze zrozumiana ambirya i 
żarowy zmysł rozsądau każdego zawiodą na 
szczyt powodzenia.

Tak się przedstawia garść tyuh — ogól­
nikowych, co prawda — wskazówek. O „szczę­
ściu", żaden k dających rady nie wspomina.
A  jednak i do nich chyba stosuje się przy­
słowie: „gdy  szczęście zechce, na goncie w - 
płyniesz".

Ruch artystyczno-literacki.
2 muzyki, w  imder licznie zapełnionej sali 

F i l h a r m o n i i  koncertował onegdaj p. Stani­
sław  Auber, profesor gry na wiolonczeli we W ie­
dniu O ile zalety tego instrumentu są wysoko ce­
nione w grze orkiostraliiej lub w kom pozycjach mu­
zyki kameralnej, o tyle jednak ten instrument traci, 
jeźli koncertant chce grą solową na wiolonczeli wy­
pełnić cały wieczór a do tego w tak olbrzymiej sali, 
co prawda nie grzeszącej w cale doskonałą akustyka. 
Jeśli mimo to gra koneertanta przedstawiła się wonie 
ząjmująco, to należy przyczynę tego szukać w nader 
wiedkiem jego poczuciu muzykalnem i w gustownie 
ułożonym programie koncertowym. Nie zamyślam 
przez to wcale czynić ujmy jeg o  wirtuozowskiej bie­
głości i jednemu, mile brzmiącemu tonowi w kantylenie, 
lecz po nad wszystko sławić należy jego  wrodzoną 
muzykalność i smak artystyczny, przebijający się tak 
w wniknięciu w ducha całej kompozycyi, jakoteż w 
trafnem frazowauin pojedynczych myśli muzycznych. 
Prócz programem zapowiedzianych utworów Volk-
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manną, Jerdla, Cuiego. odegrał koncertant piękną 
kołysankę Godarda, eJegię Masseneta i baladę z Tho 
masa „Hamleta"

Beszte wieczora wypełnił śpiew artysty teatru 
m., p. Witolda Szellers, śpiewaka młodego, lecz ob­
darzonego pięknym, mile brzmiącym głosem baso­
wym. Dalsza praca a zwłtazcza nad dykcyą nieza­
wodnie przyniosą obfity plon.

W sali „D o ni u N a r o d n o g ou odbył się 
wczoraj nader zajmujący koncert t w. .Wieczór pie­
śni" dra Konrada Zawiłowskiego, artysty opery lwow­
skiej. Nader licznie zgromadzona publiczność, która 
dotychczas tylko ze sceny teatralnej miała sposob­
ność słyszenia tego inteligentnego artysty-śpiewaka, 
mogła wczoraj przekonać się o tych samych zaletach 
jego pięknego głosu, wyraźnej dykcyi i wielkiej mu­
zykalności także z estrady koucertowej. Gustownie 
ułożony program, zawierający utwory Brahmsa, Gal­
la, Griega. Karłowicza, Moniuszki. Niewiadomskie­
go, Schuberta, Schumanna, Zarzyckiego i Żeleńskie­
go, był wykonany z wielkieni poczuciem uiazykal- 
nem. a gdyby p. Zawiłowski przy pieśnfach więcej 
'•liciał się pćsługiwać śpiewem parlando i me\\a- 
voce) niejedna koinpozytya (zwłaszcza Schubert i 
Brahms) zwskałaby znacznie za uroku. Jest to wpra 
wdzie drobnostka, lecz przy wykonywaniu pieśni 
niezbędna.

W  ogóle zaś p. Zawiłowski odniósł sukces 
prawdziwie artystyczny, czego dowodem były także 
obfite oklaski i liczne dodatki nadprogramowe.

(gr.)

* Catulle Men 08, poeta franeueki, wygłosi 
w piątek 15 bm. w sali FlWmonii odczyt o Wa- 
gnerzp.

* Nowości literackie. Ham-jakob Heimieh:
„Zcit und Kirche“, Kanzelreden fur alle Sonntage des 
Kiroheniahres; str. 339; u Herdera w F-ęyburgo. 
Na polu literatury kościelnej i kaznodziejstwa autor 
znany już jest zaszczytnie oddawna, a to, co. ze 
swoich kazań dotąd ogłosił drukiem, cieszyło się wiel­
ki' m wzięciem

Powodzenie to zachęciło go do publikacji no­
wych swvch kazań, które właśnie omówić pra­
gniemy.

Cechuj" je, jak sam tytuł na to wskazywać 
się zdaję, uwzględnianie dzisiejszych potrzeb i na­
szego du^ha zasu. Są to zatem apologetyczne kaza­
nia. krótko i popularnie wykładające rzeczy nt. cza­
sie —  rozprawiające się z dzisiejszymi błędami i za­
rzutami, broniące zasady katolickiej moralności 
i etycznych podstaw chrześcijaństwa przeciw ateistycz­
nym atakom i sofistycznyui wywodom współczesnej 
bezbożności.

Z tematów tu uwzględnionych wiele nadaje się 
i do naszych stosunków, w miastach zwłaszcza 
naszych z pożvtkiem z tych kazań korzystać można. 
Jakże urześliczme maluje autor w dwóch kazaniach 
na niedziele po 3 królach upadek dzisiejszej rodziny 
(str. 41 54) i jej zadania w mvśli Bożej. Bardzo
dobre i silne potęgą argumentacji są też kazania 
o piekle (str. 196), o życiu pozagrobowem, str. 245,
0 śmierci, str. 267

Oryginalność autora przejawia się nietylko 
w tern uwzględnieniu najświeższych braków czy b łę ­
dów ludzkości, ale i w całej budowie tych kazań, 
łatwej i pojedynczej. Uwagę czytelnika i słuchacza 
umie autor trzymać w napięciu eałym misternym 
sposobem swego opowiadania, dogmatyczny zaś 
element i moralny tak się tu s hodzi w jedną oałość, 
iż każde, kazanie ma ua oku i praktyczne pożytek
1 pogłębienie prawd wiary.

Pozostanie to dzieło ks. Hansjakoba prawdzi­
wym wzorem wvmowv kaznodziejskiej naszej doby 
i będzie dla kształcących się w tym kiernnkujiobrym 

-Armina i pjzt.wodniki.-ni.
* Dobrobyt Czasopismo ekonomiczne pod re- 

dakcva dyr. J. K. Zielińskiego. Organ związku gal. 
Kas.' oszcz. i centr. związku gal. przetn. fabr. 
Wyszedł nr. 1. 3-go rocznika i zawiera następujące 
artykuły. — Rozdawnictwo dostaw przez władze 
samorządne. W sprawie miejskiej kasy oszczę­
dności. — Polskie spółki zarób, i gosp. i ich zwią­
zek w zaborze pruskim w r. 1901. Trzy gałązki 
przemysłu. — Parcelacya. —  O włości rentowe.
Z literatury handlowo-politycznej przez dr. Gar- 
gasa. — W  sprawie taryf drzewnych. — Biblio­
grafia. — System oszczędnościowy Scherla. — 
Statystyka austr. kas oszczęd. w r. 1901. - Ko­
munikaty.
R epertuar teatru lwowskiego mietskiego.

We irodę „Jan Gabryel Borkman" Ibsena,
W e czwartek „Piękna Helena".
Beperti ar teutru k r a k o w s k ie j .

We wtorek „św iatłocienie" Nowaozyńsklego.
W środę „Wesele Figara" Beaumarchcise.
Col0886lim w pasażu Hermanów, pizy ulicy 

Słonecznej. Codzi mnie o godzinie -S wieczorem wspa­
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15- każdego miesiąca nowy nrogran . Bilety 
su wcześniej ć nabycia w biurze* dzieunikó.v Plobna, 
n l Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Dziś w południe pod przewodnictwem wi- 
spr. Leo rozpoczęła obrady komisya jury, która ma 
ydać orzeczenie o nadesłanych planach gmachu dla 
lagistratu krakowskiego. W jury biorą udział: prof. 
'ovaes z politechniki łwowakiej, architekt Schiller 
Warszawv. radca budownictwa Obmatm z Wie- 

uia oraz /  Krakowa: dyrektor budownictwa Wdo-
iszewski konserwator Tomkowie,z. radca Saare, ra 
ay Beringor i architekt Pokutyński. Na konkurs 
adesłano 24 planów, z Krakowa, Paryża, Pozna­
ła, Warszawy, Wiednia i Berlina. Konkurs rozpi- 
iny był tylko dia polskich architektów. Dwudziesty 
iątv plnn wypracowany przez architekta Zawiey­

skiego z polecenia rady miasta po za konkursem, 
otwarty będzie po rozpatrzeniu tamtych : Jutro w po­
łudnie zapadnie oizeezenie ;ury

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Kraj otrzymuje z Rzymu z wiarygodnego 
źródła wiadomość, że na wakujące katedry biskupie, 
na zasadzie porozumienia między rządem rosyjskim 
a Stolicą Apostolską, mianowani zostają: de Sejnti 
ks. kanonik PropolaniR, si kretarz arcybiskupa w Pe­
tersburgu, do Saratowa ks. prałat Erdinan, do Pło­
cka ks. kanonik Rys, regens seininaryurn w Sando­
mierzu. Bulle papieskie z nominocynmi ks. areyb. 
Szemboka (do Petersburga) i ks. biskupa Roppa (do 
Wilna) w tych dniach wyprawione zostaną do Pe­
tersburga.

-- Warszawski korespondent ..A(\ Ref. daje 
następujący obrazek cenzury warszawskiej: Grają w
Warszawie od dłuższego czasu sztukę Stanisława 
Kozłowskiego p. t . : „Reduta". Rzecz dzieje się w 
Warszawie, w epoce ponapoleoński.ąj (r. 1820— 1821). 
O dziejach cenzurowania tego utworu opowirda ą w 
Warszawie cuda humoru Oto kilka szczegółów. Wy­
stępują np. w sztuce takie postacie, jak Staszyc, 
Ludwik Osiński, Julian Urayn-Nie ueewicz.

— Nikakim obrazom nielzia! — powie wam 
cenzura i nie można na afiszu wypisać mii jednego 
z tych nazwisk

— Dlaczego? zapytacie zapewne.
— Nielzia — odpowiedzianuby wam i na tern 

koniec. Grozi to podstawom państwa, Staszyc, Osiń­
ski nazywają się w sztuce: prezes, dziekan, „Ursyn" 
itd. Nie pozwolono nazwać po imieniu księżnej Za­
jączków'ej.

Zwłaszcza niecenzuralnym okazał się sam Na­
poleon.

— Polacy piszą „Napoleon- , a myślą: ,Nie- 
podległost’*' —- to jest znane oddawna przekonanie 
wszystkich cenzorów.

Ile razy też w sztuce mowa <> Bonapartem, to 
albo się wykreśla, albo nazywa mniej lub więcej 
szczęśliwie. W jednej ze scen stary wiarus-legionista 
opowiada o bitwie pod Samo-Sierra, o tym momen­
cie, kiedy przybiega przed szeregi pułkownik i wo­
łać ma zapewne:

-  Baczność ! cesarz patrzy !
Cenzura przelękła się tego okrzyku i zgodziła 

się na zwrot kompromisowy ;
—  Marszałek (!) patrzy.
Hiszpanię zdobywał więc niejaki marszałek Bo­

naparte
Niebezpiecznym dla państwa jest i sam wyraz: 

Samo-Sierra To zanadto patryotyezne. — Przezwa­
no ją: „Monteterrera! ! “

„Towarzystwo przyjaciół nauk', jako określ - 
nie i słowo w tekście zagrażało rewolueyą — nazy­
wa się zatem „zebraniem uczonych". Ukoronowa­
niem jednak pomysłów cenznralnych jest zakaz śmier­
ci. jaki udzielono staremu Napoleończykowi. Jest 
historycznym faktem, że na jednej z redut letnich w 
Warszawie w roku 1821 zmarł ekslegionista nagle 
na wieść o zgonie Napoleona. Cenzor nie- pozwolił 
tego wykonać Legioniście wolno jed nie zemdleć.

Ostatnie wiadomości.
Z  okazyi audyencyi arcybiskupa pra­

skiego ks. kardynała Skrbensky ego u cesa 
rza Wilhelma, z kół blisko ks. kardynała 
stojących, wyszła wiadomość, że na audyeu- 
cyi taj omawianą ma być sprawa rozdziału 
dyecezyi praskiej i wrocławskiej. Od dawna 
już omawianą była 3prnwa, aby od dyccezyi 
praskiej odłączyć należące do niej hrabstwo 
Kładzko, położone w Prusiech, a od dyecezyi 
wrocławskiej Slązk austryacki i ten ostatni 
przyłączyć w części do dyecezyi ołomuniec- 
kiej, w części zaś do krakowskiej. Sprawę 
tę ma poruszyć na nowo ks. kard Skrben- 
sky, gdyż takie ugrupowanie dyecezyj pro­
wadzi nieraz do najrozmaitszych niekonsek 
wencyj I  tak np. poddany pruski, arcybi­
skup wrocławski ks. kardynał Kopp, jest 
wicemarszałkiem sejmu ślązkiego i wykonywa 
jurysdykcyę duchowną nac katolikami nie 
mieckimi i polskimi na Slązku.

W roku 1866 podczas wojny prusko- 
ausfcryackiej, katolicy na Slązku pruskim, na­
leżący do dyecezyi praskiej, otrzymali od 
swego arcybiskupa polecenie, aby się modlili 
o powodzenie dla oręża austryackiągo, a ka 
tolicy na Slązku austryackim, należący do 
dyecezyi wrocławskiej, otrzymali polecenie 
modlenia się o powodzenie dla armii pru 
skiej

Odłączenie Slązka od dyecezyi wrocław­
skiej i przyłączenie jego  polskiej części do 
dyecezyi krakowskiej, jest od dawna postula­
tem polskim i kilkakrotnie poruszanem było 
w Kole polskiem. Może teraz wreszcie przyj­
dzie do skutku i tak bijąca w oczy anormal- 
ność się zakończy.

Telegramy ijeiefoneniaty.
Delegacye wspólne.

W f* 4 e ń  11. stycznia Dziś o godz l i .  
przed południem zebrała się komisya budże­
towa delegacyi austryaskiej na posiedzenie, 
na którego porządku dziennym stoi budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych.

H r Tisza u cew rza.
W |p«leri 11. stycznia. W czoraj przybył 

tu prezydent gabinetu węgierskiego hr. Tisza

j  i złożył cesarzowi sprawozdanie o sytuacyi 
parlamentarnej, oraz przedstawił swój pro­
jekt reformy ordynscyi wyborczej do sejmu 
węgierskiego.

&ejm czeski.
U iraga 11. stycznia. Narodni Listy po- 

I twierdzają, że rząd zamierza zwołać na krótką
! sesyę se jn  czeski.

Partye katolickie w Czechach
P r a g a  11. stycznia. W spólny wydział 

katolików obradował nad połączeniem wszy­
stkich trzech partyj katolickich i wybrał ko­
mitet celem wypracowania wspólnego pro­
gramu.

Sytuacja na W ęgrzech
W le iied i 11. stycznia. Sonn-und Mon- 

tags-ZeiUing donosi, że stan *wisko prezesa mi­
nistrów węgierskich, Stefana hr. Tiszy, jest 
silnie zacnwianem. Cesarz na wczorajszem 
posłuchaniu — jak  twierdzi owa gazeta — 
przyjął Stefana hr. Tiszę bardzo niełaska wie. 
W  burgu wiedeńskim traktują Tiszę, nie jako 
człowieka silnej ręki, lecz jako frazeologa, 
który umie wiele mówić, a nie potrafi dzia­
łać. Hr. Tisza po trzechmiesięcznem urzędo­
waniu stoi na tym samym punkcie, na któ­
rym stał hr. Khuen-Hedervary, t. zn., że nie 
zrobił nic obstrukcyi nie zdusił i kontyn­
gentu rekrutów nawet na rok 1003. nie za­
łatwił.

Na poparcie swego twierdzenia, że sta­
nowisko Tiszy ma być zachwiane, Sonn und 
Monlags-Zeitung powołuje się n t dzienniki wę 
gierskie, półurzędowe, pozostające w bliskich 
stosunkach z hr. Tiszą. Między innymi depu­
towany Gayary, jeden z zaufanych przyja­
ciół publicystycznych Stefana hr. Tiszy, w 
dzienniku Ujsag założonym za pieniądze Tiszy 
twierdził wczoraj, że Stefan hr. Tisza ma w 
otoczeniu cesarza wieiu bardzo potężnych 
nieprzyjaciół, którzy go chcą obalić.

Sonn- und Montagk-Zeitung twierdzi, że 
poseł Polonyi zawiadomił hr. Tiszę, iż na w y ­
padek, jeżeli obstrukeya uprawiana przez 
frakcyę Ugrona nie skończy się prędko, nie 
będzie można bardziej radykalnych żywiołów 
stronnictwa niezawisłości powstrzymać od po­
nownego wzięcia udziału w obstrukcyi.

B ank auatro-węgierski.
II. stycznia W edług zam­

knięcia bilansu Baku ausoro-węgierskiego wy 
nosi ogólna dywidenda za rok 1908 60 20 kor., 
czyli 4-3 za akcyę. Za drugie półrocze przy 
pada więc 32 20 koron. Udział obu rządów w 
dochodach banku wynosi razem 625,403 
koron.

Bonya i Japonia
P o rt A r tu r  11. stycznia. Stany Z je ­

dnoczone i Japonia trwają przy żądaniu na­
tychmiastowej ratyfikacyi układu z Chinami. 
Chińskie ministeryum spraw zagranicznych 
znajduje się w trudnem położeniu z powodu, 
że Rosy a prawdopodobnie nie zgodzi się na 
otwarcie portów w Mandżuryi.

f o f c j n  11. stycznia Szef rady stanu 
ks. Czing zawiadomił tutejszego posła japoń ­
skiego, że Chiny w razie w ojny rosyjsko- 
japońskiej zachowają się neutralnie.

IL o w ly n  11. stycznia. Stmdard donos’ 
z Tientsinu: R o s j a n i e  o b s a d z i l i
C b s i n m i n t u n ,  stacyę kolejową, oddaloną 
o 95 mil na północ od Niuczwang W  pobli­
żu miasta ustawiono kozaków, celem strzeże­
nia kolei żelaznej.

W la d y w o u to t c  11 stycznia. (Doniesie­
nie biura Reutera): Wiadomość, że znajdują 
ce się w Władywostoku ok-ęty wojenne w y­
ruszyły stamtąd, jest nieprawdziwą. Okręty 
wojenne pozostaną przez zimę w W ładyw o­
stoku; jedyn e okręt „G rom oboj-- wyruszył 
dla wykonania ćwiczeń na morze, a po kilku 
dniach powróci. Nie widać żadnych szczegól­
nych przygotowań wojennych.

P e te r s b u rg  11. stycznia. Rosyjska 
ageneya telegr. zaprzecza doniesieniom dzien­
ników, jakoby rząd rosyjski prowadził per­
traktacje z zagranicznemi firmami celem na- 
bybia okrętów.

lia ^ d e n ia .
K e n ita u ty u o p o l 11. stycznia. Z kom 

zulatów w Erzejum i Bitlisie nie nadeszło 
dotąd potwierdzenie prywatnych doniesień o 
ucieczce saimakana z Fasmna — Sędzą, że 
doniesienia te są praesadzone.

Klęska zadana szefowi Albańczyków Ba 
iramowi Hdsziemu i jego stronnikom sprawia 
w Albanii pomyślne wrażenie. Pożądane są 
dalsze energiczne kroki ze strony Szemsi-ba- 
szy, aby zgnieść resztę opozycyi.

W edług tureckich doniesień zabili pow­
stańcy w ostatnim czasie w wilajetach salo- 
nickim i adryanopolskim jedenastu Maho ue 
tan i zranili 3 kobiety.

Z Serbii.
B e l g r a d  11. stycznia. Beogr.. ^ o -  

winy piszą w artykule wstępnym: Dyplom a­
tyczni zastępcy obcych państw w Belgradzie 
uchwalili tymi dniami na konfercncyi jedno­
myślnie pójść za przykładom tych kolegów, 
którzy już wyjechali i również opuszczą Bel­
grad. Nie wchodząc w ocenę tego faktu, 
szczególnie zaś tego, czy żądanie obcyeh mo­
carstw wobec Serbii jest uzasadnione, sądzi-
f P i l — Ifc .H — B i — —

my, że Serbia musi się liczyć z dokonanym 
faktem, a rząd musi bardzo szczegółowo roz­
ważyć każdy swój krok, albowiem inaczej 
mógłby w yw ołać ciężkie dla siebie i dla kraju 
kensekweneye.

A n w rb B *ll 11. stycznia Przy wyborze 
uzupełniającym do parlamentu niemieckiego, 
w ytrano socyalistę Adolfa Hofmanna z Ber­
lina 15.770 głosami. Hr. Hoensbrach (dziki 
liber. nar.) otrzym a! 9700 głosów.

K o n s t a n t y n o p o l  11. stycznia. W miej­
scowości Kaczana, w wilajecie skoplijskim 
spłonął magazyn wojskowy. Przyczyna pożaru 
ni i znana. W ysłano tam posiłki wojskowe.

Pokln 11. stycznia. Cesarz ratyfikował 
traktat handlowy ze Stanami Zjednoczonym i 
i Japonią. W edług postanowień tego traktatu 
Chiny obowiązują się natychmiast po ratyfi­
kowaniu traktatu przez tamte państwa, utwo­
rzyć dla zagraniczne /o  handlu porty Mukden, 
Antung i fatungku.

n m jm  11. styoznia. Borys Sarafow przy­
był tu.

Rozmaitości.
LI Ud8 się czy nie Uda? Zabawną historyjkę 

opowiadają pisma rosyjskie. Oto do" mieszkania 
jednego s najbardziej wziętych lukarzy kijowskich 
dzwoni ktoś gwałtownie. Lokaj otwiera drzwi i wi­
dzi jegomościa bardzo elegancko ubranego. Jegomość 
daje mu list i każe go natychmiast wręczyć p. kon- 
sylarzowi. Lokaj poszedł Jo pana, a jegomość 
został w przedpokoju. P. konsylarz otwiera przy 
lokaju list i znajduje tylko wypisane na kartce: 
„Jda się czy nie uda?“ Odczytuje te dziwne wy­
razy lokajowi, a że obaj rzeczy zrozumieć nie mogą, 
postanowiono poprosić nieznajomego do pokoju. Lokaj 
wychodzi, ale wnet wpada do pokoju z krzykiem : 
„Udało się temu panu, zabrał futro p. kou 
sylarza".

wych 671-50, kolei południowej 84-— , tramwaju A. — •— ,
B .  , kolei Eloenthal 416*— , kolei północnej 5450,
kolei czerniowieokiej 677*75, alpiuy 4:i4'50, Rima Murv 
nya 491-— , praskiego towarzystwa żelaznego 1925, fabryki 
broni 453-00, tureckie tytoniowe 342*-, galicyjskiego 
karpaokiegn Towarzystwa naftowego 1215— , oblig. węg. 
indemniz. 98*25, reuta majowa 100-40, anstryaoka renta 
koronowa 100-60, węgierska renta k_>ronowa 98 95, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*80, 4-pro- 
oentowe listy Banko krajowego 99-50, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102 45, 5-proeeutowe komunalne 
obligacye Banka krajowego 103*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99*70, 4 i pół procentowe listy Banka hipo 
teeznego 10190 5-procentowe listy iianku hipotecznego 
11200,4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 100*40. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 80, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 9725, losy 
tureckie 135-50, marki i 17*22 ruble 252-50.

B e r l l i r  d. 11. stycznia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85.40 (podług obliczenia procentowego),
Spirytus , Austryackie kredyty 000*00, Disc. Comman-
dit. 000-00.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.)

MU Ir. W. Hat
otworzył kancelaryę

we Lwowie, ul. Ko£c uszki 120.
JEGO

j ^ A T T O M

naturalna alkaliczna

woda m ineralna

Dział ekonomiczny
p 0 podwyższenie taryf kolejowych. Trybunał j

rozjemczy, zwołany w sprawie nieprzyzwoleiiia pr2ez 1 
ministerstwo kolei na podniesienie taryf towarowych 
przez kolej Północną, wydał wyrok, odrzucąjący pre- 
tensye kolei Północnej i skazujący ją na zapłacenie 
w ciągu dni 14 kosztów kancelaryjnych trybunału 
w wysokości 200 kor. Kosztów sądowych obie strony 
już poprzednio się zrzekły.

/? Ulgi taryfowe dla dotkniętych powodzią
Prezydyum namiestnictwa zawiadomiło wydział kraj. |
0 ulgach taryfowych, przyznanych przez minister- j 
stwo kolei dla okolic nawiedzonych klęskami elemen­
tarnemu w r. 1903. Pomiędzy artykułami, którym i 
przyznano zniżki taryfowe, nie zostały uwzględnione 1 
żadne gatunki zboża, ani też kuknrudza; wogóle 
prócz ziemniaków, wszelkie inne artykuły żywności 
zostały pominięte, gdy natomiast w szerokiej mierze 
przyznano zniżki dla ściółki, jak np słomy, ściółki 
torfowej i wełny drzewnej. Ponieważ w niektórych 
okolicach kraju zwłaszcza na Powiślu, dziś już za­
czyna brakować zboża, a ku wiośnie stosunki jeszcze 
się pogorszą, wydział kraj. odniósł się do predydynm 
namiestnictwa, wykazując że wprost jest niezbędnem, 
ażeby ministerstwo kolei, wobec zagrażającego głodu 
zamiast ulg taryfowych przy wełnie drzewnej, któ­
rej lud nasz nie używa, przyznało odpowiednie zniżki 
przynajmnej na żyto i kukurudzę. Zwłaszcza ten 
ostatni produkt, z powodu znacznej pożywności i sto­
sunkowo niskiej ceny, okazał się już przy poprzed­
nich klęskach elementarnych wybornym artykułem 
spożywczym dla okolic nawiedzonych niedostatkiem 
cbleba.

Z rynków towarowych.
Bank rolnlesy we I.wowie. Dma U. sty­

oznia Ceny za 60 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-20 do 8 35, pszenica nowa 
8-00 do S‘ 10, żyto gotowe 665 do 6"75, nowe 650 do 
6 60, owies* obroezny gotowy 5‘35 do 5-50, nowy 5-50 do 
5 75, jęczm.eń pastewny 5 20 do 5 40, jęczmień browarny 
5*50 do 5’ 75, rzepak 9*75 do 10*00, rzepaK nowy 0*—  do 
0*—, groeli pastewny 6*25 do 6*75, groen do gotowania 
7-75 do 9 00, wyka 5*50 do 5-75, bobik 5*30 do 5 60, hre- 
ezka 0*—- do 0*— , kuknrudza nowa 5*80 do 6‘00, stara 
6’ — do 6*10, chmiel za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
czerwona 60*— do 66-— , biała 65-— do 75- —, szwedzka 
45-— do 60 '—, tymotka 19*50 do 211— .

Spirytus looo za 60 litrów gotowy 19-60 do 19-76 
paritas Tarnopol esbontyngentowy 1460 do 14 75.

Wiedekt dnia 11. stycznia. Kurs w koronach
1 po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7‘72 do 7-78, 
żyto słowackie 662 do 6-63, jęczmień morawski 0-—  do 
0-—, kukurudza na maj 5 27 do 6.28, owies węgierski 
5-57 do 5"58, rzepak 11-80 do 11 90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—.—, do -.— .

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.
Wledefl dnia 1 ! . stycznia. Cukier 19 00 do 
(spokojnie). Nafta galicyjska 65-30 do —*—, spiry­

tus 44*20
B n d s p e t l t  dnia 11. stycznia. Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7*74 do 7-75, na kwieeień 7’94 do 7’95,' żyto na pażdzier 
nik 0-— do 0*— , na kwiecień 6-68 do 6 69, owies na pa­
ździernik 0*— do 0 — , na kwiecień 5-55 do 5'56, kukurn- 
dza na październik 0-—  do 0-— ; kukurudza na maj 1902 
586 do 5’27, rzepak na sierpień 11-76 do 11-86,

Ofert, na pszenicę -. dostateczne.
Chęć bnpna: mierna
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza : zimno.

SR r y n k ó w  p l e m ł ę ł n y e ł r
W i e d e ń  dnia U . stycznia. (Telegr. Gazety 

Narodowej .) Zamknięcie giełdy o godzinil 2 minut 30 
popołudniu. Aseye austryacsiego zakładu kredytowego 
680-50, węgierskiego zakładu kredytowego 773-—, Anglo- 
banbn 273 50, Unionbanku 540 50, Baniu dla krajów ko­
ronnych 452*50 Banbvereinu 512*—, Bodenoreditu 942’— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego 543— , kolei państwo.

Ubes^lA<zeni^ losów
od atr. t przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
" n a  ca ły  r o k  1 9 0 4  *

przyjm ują

Sokal £ Cilien
Dom bankowy i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

A B B I Z Y 4 , ”
na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 
polski pensyonat „V illa  A jram “ . Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta­
ranna. Milla zaopatrzona we wszelkie w ygo­
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry­
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio­
teka. W łaścicielka zakładu Natalia Jordanaov$

HOTEL EUROPEJSKI.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn 11 stycznia 1904. 
Prot. Komornicki ze Sehodnicy, J. Strutyński z Li­
ska, Major Zubrzycki z Czortkowa, M. Zubrzycki 
z Podwołoczysk, J. Mysłabowski z Tarnopola, J. 
Wolgrier z Komarówki, J. Dweinicki ze Sehodnicy, 
Z. Wielowiejsii z Olejowa, K. Derenowski z Dobro- 
mila, dr. J. Majewski z Bradróży, J. Grunfeld z 
Wiednia.

% ostatniej chwili.
Delegaaye.

H ie d e n  11. stycznia. (Tel. pry w.) K o­
misya budżetowa austryackiej delegacyi roz­
poczęła dziś dysfcusyę nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

ą Po referencie Bacquehemie przemawiał 
Kramarz, który oświadczył, że z powodów 
wewnętrznej polityki glosować będzie prze­
ciw budżetowi.

Następnie zabierał głos hr. Schonborn.
Sustersic oświadczył, że z powodu veta 

wniesionego przez Austryę przy wyborze pa 
pieża głosować będzie przeciw oudżetowi.

Z  kolei przemawiali Sylyester i Stransky.

W «erblL
Belgrad 11. stycznia (Tel. pry w.) Po­

nieważ wszyscy posłowie odjechali, nie od­
będą się noworoczne przyjęcia u dworu. Król 
wyjechał z Belgradu.

B e r lin  11. stycznia. (Tel. pry w.) Z  
Rzym u dowiaduje się ‘Beri. Tagblalt, że jeden 
z kardynałów oświadczył, iż papież pod ża­
dnym warunkiem nie przyjm ie Loubeta.

Berlin 11. stycznia (Telegram pry w.) 
W  otoczeniu arcybiskupa Skrbeńskiego zape­
wniają, że cel odwiedzin arcybiskupa w Ber­
linie wcale nie był natury politycznej. Za­
przeczają wiadomości dzienników, jakoby 
Skrbensisy prosił oesrrza W ilhelma, aby 
przez niewysyłanie pastorów protestanckich 
do Austryi zapobiegł rozw ojow i ruchu „Los 
von R om “ .

Skrbensky złożył w niedzielę wizytę 
Buelowi. Żadnego z dziennikarzy, którzy 
go chcieli interwiewowac, arcybiskup nie 
przyjął,

l
jirzez

hr de Larmandie.

(Ciąg dalszy.)

— Sznkałam myślą w pamięci, teraz 
przypominam sobie. Zasnęłam wczoraj na 
łóżku w szpitalu tak osłabiona, że straciłam 
poczucie wrażeń zewnętrznego świata, a na­
wet cierpień moich fizycznych. Ksiądz udzie 
lił mi rozgrzeszenia, pobłogosławił a nie 
zdając sobie z tego sprawy, wiedziałam 
jednak, że zwolna zapadałam w noc bez­
denną.

— Przez czas dluzszy, którego trwania 
nie śmiałabym określić, pozostawałam w stanie 
zupełnej nieświadomości, omdlenie, unicestwie­
nia. Następnie zdawało się, jakbym  odzyski­
wała niejaką samowiedzę bytu, a jednocześnie 
odczuwałam chłód wielki. Doznawałam wra­
żenia, jakby życie całe ześrodkowało się w 
sercu, myśl uciekała w jakiś daleki bardzo 
zakątek mózgu. Potem ta resztka myśli od ­
dzieliła się od tej resztki życia i ulotniła się

z ciała, z którem wszelako pozostawała w 
stosunku... Musiała to hyó pierwsza faza 
śmierci.

— W jak i sposób objawiał się ów sto­
sunek myśli z ciałem ? — pytał z zajęciem 
Yesod,

— Za pomooą... nie wiem, jak  się wyra­
zić. osobliwego rodzaju włókienek, niby elek­
tryczność bez drutu, lub roztaczająca promie­
nie aureola. W  owej chwili, jakkolwiek z uiem 
rozłączona, widziałam włas. e ciało martwe, 
blade, -żułam jego  chłód lodowaty i chciałam 
zerwać niepojęty węzeł, czyniący, że lubo 
wyzuta z cielesnej łupiny, wrażliwą byłam 
jeszc-ze ua zmysł węchu, smaku, wzroku, do­
tykania, słuchu... słyszałam jakby dalekie 
dźwięki organów, wygryw ających m°zę ża­
łobną Nie potrafiłabym określić czasu trwania 
tego okresu, który byś pan nazwał ewolucyą 
mej duszy...

Naraz ujrzałam, że cząstka tej mojej o- 
sobistości, stanowiąca jądro inteligencji, moje 
ja . zapadała się w ciemną głębię, pociągając 
za sobą ciało, niby szkaradną przykutą do 
niej kulę. Podróż po wstrętnych podziemiach 
przeciągała się długo. Nagle uczułam wstrząś- 
nienie, jakby dotknięcie waszej iskry elek­
trycznej; to lekkie wstrząśnienie zerwało nić 
łączącą myśl z moim trupem, a wtedy... w i­
działam rzed sobą czerwoną i czarną otekłań... 
kłęby szkarłatnego dymu, wirujące szybko i

unoszące. nie wiem gdzie... ludzkie cienie 
blade, zrozpaczone...

— Po za temi otchłaniami zobaczyłam... 
ah! cud niezrównany... Nic więcej nie po­
w ie m .

— Przeciwnie, nie możesz przerwać o- 
powiadania w miejscu najbardziej zajmu- 
jącem

Yesod mówiąc to, chciał spróbować swo­
ich rzutów magnetycznych, wywierających 
dawniej tak silny wpływ na dziewczynę Net- 
sab roześmiała się.

— • Skończmy, proszę, z tym hypnoty- 
zmem panie doktorze rzekła. — Nie nara­
żaj się na śmieszność. Przerwałam w miejscu, 
gdzie przerwać sobie życzyłam . Możemy tylko 
cofnąć się od nadziemskiej tajemnicy do tego 
nędznego żywota, do którego ośmieliłeś się 
mnie przywołać.

— Zabawna pretensya! — wtrącił al­
chemik.

— Miałam przed sobą już tylko jeden 
kłąb ognisty, dzielący mnie od cudownej ja  
snośei tak uroczej, że nawet nie lękałam się 
płomieni, które przebyć wypadało, gdy nagle 
poczułam, że odciągają mnie w tył zdradzie­
ckie, niewidzialne rę ce ; zapewne wasze dło 
nie, moi panowie... Wyobraźcie sobie dziewicę 
w bieli, przystępującą raz pierwszy uo stołu 
Pańskiego, którą pochwyciliby złoczyńcy, aby 
wtrącić ją w kał zepsucia, zrobić z niej

łachman zbrukany, wstrętne śm iecie ! Cała 
armia potworów bez nazwy staczała na 
moim trupie walkę, wydzierała sobie kawał­
ki osz władnego ciała, czarne krople krwi za­
krzepłej ..

— Nieprzeparta siła pi zykula mnie do 
tej ludzkiej padliny i zniewoliła w odwro­
tnym kierunku przebywać straszliwą otch łań ; 
u wyjścia z podziemia usłyszałam was obu... 
Sądziłam, że to sen, niestety, była to rzeczy­
wistość... upiory przestały jeść ciało i ssać 
krew moją, zaczęłam odczuwać wrażenie 
zwykłych śmiertelników. Z uderzeniem dwu 
nastej na pańskim zegarze otworzyłam oczy. 
Odnieśliście tryumf, zostałam wskrzeszoną!

— Naśladujmy dawnych filozofów za­
uważył Yesod — oni, gdy z ich otwartych 
żył uchodziła krew, nie przestawali rozm a­
wiać ze swymi uczniami, póki usta nie zasty­
g ły  im na zawsze. Mam upodobanie w podo 
bnych rozmowach, choćby treść ich uledz 
miała zapomnieniu. Jak rozbitki sławnego 
wojennego okrętu, przywdziewający wobec 
nieuniknionej śmierci uniform galowy, trzeba 
iżby dzień wschodzący, ostatni dzień naszego 
życia, zastał w naszych rękach wszystkie in- 
strumenta naukowe, tę naszą broń zaszczy­
tną, która pamiętnej dzisiejszej nocy zdobyła 
tajemnicę życia. Napijmy się jeszcze złotego 
nektaru. Butelka wypróżniona, przyniosę in­
ną. Zgoda?

Netsah, nic nie odpowiadając, skinęła 
potakująco głową.

Alchem ik wyszedł i wrócił po chwili 
z amforą w ręku.

— Niewdzięczna a piękna Netsah! — 
zawołał — widzisz, jak  ci dobrem za złe od­
płacam. Masz tu 27 lat stw e wino, warte 40 
franków butelka.

—  Nie mogłeś go zachować na później­
szą porę, skoro...

■— Prawda — odparł obojętnie Yesod -  
trafne spostrzeżenie, ale zaniechaj złośliwych 
uwag w chwili, gdy zamierzamy wychylić 
kielichy, jak  na owej przedśmiertnej biesia­
dzie, ofiarowywanej niegdyś skazańcom. Nie 
zaprawiajmy goryczą napoju, mającego nas 
zasilić na tak daleką podróż.

Alchemik napełnił czarki.
Na cześć śmierć:’ ! — zawołała z unie­

sieniem Netsah, podnosząc kubek w górę.
— Nie; na chwałę życia ! zaprotesto­

wał Yesod -- P ij, Netsah, pierwsza, jako 
kapłanka grobowego ołtarza.

Trącono się czarkami, których dźwięki 
złowrogie zlały się z uroczystem biciem 
zegara.

(Dok n a st.)
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G r a n i  A l l e n * a .

(Cug dalsay >.

Godziłam się ohętnie, rozradowana w 
głębi duszy, a pokornie zawstydzom ■„

— Jeśii pan sobie życzy  — szepnęłam — 
tylko musi pan być bardzo, bardzo pob ła ­
żliwym.

Jakkolwiek nss wspominałam o iem E l­
zie, miałam na myśli plan większej nowe'ki, 
moje magnum opus, którego obrob enie wyma­
gało dokładniejszej znajomości lokalny oh wa­
runków życia w Egipcie. Drźąo z obawy, 
podałam panu Elworthy kilka żądanych ma­
nuskryptów. Okrutny człowiek czytał je  w mo­
je j obecności; siedziałam, oczekując wyroku; 
kręciłam skromn e paloami, pełna u.-spokoju.

Skończywszy czytanie, odłożył na bok 
rękopisy.

— Dużo w erw y! — rzekł — bardzo du 
żo werwy 1 Miałaś słuszność, panno Cayley, 
tego właśnie nam brakuje w  Codziennym tele­
fonie. Radbym  wydrukować trzy szkice — 
mówił, wybierając odróżnione artykuły —

zapłaoę za nie przysądzane zwykle od wier­
sza honoraryum.

— Pan bardzo łaskaw! — Z  radości, 
cały pokój kręcił mi się w oozaoh.

— Bynajmniej , pilnuje przedewszyst- 
kiem moich interesów : to są dobre artykuły. 
Teraz co do zamierzonej podróży do Egiptu. 
Postawmy kwesty* na właśoiwym gruncie. 
Gzy podejmie się pani za opłatą przezemnie 
wszystkioh kosztów podróżą i utrzymania obu 
pań dostarozać nam trzy artykuły tygodnio­
wo z opisem Kairu, Nilu, Syryi i Indyi ? 
Każdy artykuł obejmować powinien około 
dwa tysiące wyrazów, z dodatkową zapłatą 
trzech gwinei za tysiąo słów ?

Tchu brakowało mi w piersiaoh; wszak 
stawałam się odrazu bogatą panią; wieozerza 
klowna z cudowną gęsią nie m ogła iść w  po­
równanie ze spadaj ąoymi na mnie dostatka­
mi. Mój wydawca zaopatrzył mnie nietylko 
w gęś, ale i w sos z jabłek, oszozędzająo 
trudu gotowania.

Na drugi dzień wszystko ułożone zostało 
formalnie. Elza chciała protestować z niedo­
rzecznych względów, że sama nie miała pie­
niędzy, fakultet m edyozny zadeoydował wsze­
lako, że je j prawe płuoo ma zimować w 
Egipoie, a ja  nie mogłam pozwolić, iżby 
lekoeważyła powagę fakultetu. Złożyłyśm y 
nasze manatki na statku, m ającym  odbić z i

Brindisi i w  tydzień później płynęłyśm y już 
po modrych wodach morza śródziemnego.

Ludzie, którzy nie przebywali tych mo- 
dryoŁ wód , wyobrażają sobie, że one zawsze 
spokojne, ciepłe, słoneczne, ja  jednak wyznać 
muszę, że morze Śródziemne nie obeszło się  
ze muą ze względnością, należną młodej lady, 
że brutalne było jego  zachowanie. Poeci mogą 
wyśpiewywać hym ny o życiu jakby kołyszą- 
cem się na falaoh oceanu; o o do mnie, nie 
poświęciłabym jednego wiersza na uczozome 
choroby morskiej... P łynąc w dół Adryatyku 
z Brindisi do Ko i fu miałyśmy wri żerne, że 
się statek nasz upił.

Gdyśmy dojeżdżały do wysp Jońskich, 
usiłowałam otrzeźwić Elzę, przypominając je j, 
iż ta, wedle Odysei, była siedziba Nuuzyki. 
Elza nie raczyła odpowiedzieć ; myśl je j czem 
innem była zajęta. Wreszcie ja  sama daiam 
za wygraną i ulegiam < horobie. Nic potem 
nie pamiętam, póki półtorej doby późnie^, 
płynąc pod wiatr znaleźliśmy się w pobliżu 
Krety, a statek objawiał ju ż  tendencyę do 
odzyskania pionowej pozycyi. W ówczas kwe- 
stya obiadu budzić zaozęła we mnie luoc sła­
bo jeszoze zainteresowanie.

Dodać wypada nawiasem, że może Śród 
ziemne widziane na mapie, wydaje się małem. 
kieszunkowem morzem, na które spoglądamy 
z lekceważeniem; uczym y się dopiero szano­
wać je , gdy oałe cztery dni i cztery noce

j spędzić przychodzi wśród przykrych objawów 
i  chorobliwych, zanim przebędzie się szerokość 
;jego wschodnią od Brindisi do Aleksandryi 
iSzanowełam bardzo mo^ze Śródziemne, kiedy 
mając wiatr północny, płynęliśmy w pobliżu 
Peloponezu: szacunek mój dopiero obniżył
się i zaczęłam z upodobaniem spoglądać ua 
jego  wody, gdyśm y w spokojny, gwiaździstą7 
wieczór dosięgli opiekuńczej osłony Krety

Było przejmujące zim no; me rachowa­
liśmy na nie, przywykłszy do ciepłego kli­
matu W łoch. Przypomniałam sobie, że Grecy 
przedstawiał Boreasza jako bożka chłodów 
a dla określenia wiatru, w iejącego z Tracyi, 
posługiwali się tymi samymi epitetami, ja - 
kioh zwykliśm c używać dla oznaczenia zimne­
go wschodniego wiatru w naszym rodzinnym 
kraju ; te jednak w spom r;enia z epoki kia 
sycznej nie zdołały rozgrzać zziębłych człon­
ków. W idząc nas drżące, poczciwy jakiś pa­
sażer rodzaju męskiego zapytał;

— M oże zechcą panie okryć się kołderką 
podróżną ?

Forma uprzejmego jago pytania, na­
suwała przypuszczenie, że pochodzi z Ir 
landyi.

— Bardzo par łaskuw — odparłam 
Jeśli panu to okrycie niepotrzebne, sądzę, że 
moja towarzyszka chętnie z niego korzystać 
będzie.

— Ja mam gruby szynel i ciepło mi w

nim, jak  w nohu. Panie nie zaopatrzyły się 
dostatnio na tak chłodną porę. Polegałyście 
zapewne na zawodnych opisach poetow : ła 
godny zeń* od wybrzeży Sycylii- mówią. 
Radbym , iżby się tu zapoznali z tym półno­
cno wschodnim zefirem.

Przyniósł nam swoją kołderkę; była z 
sierśoi wielbłądziej ciepła i miękka. Okrył 
nas obie. Dzięki uprzejmomu Irlandczykowi 
m ogłyśmy siedzieć późno w noc na pomoście. 
Zapytałyśmy o nazwisko grzecznego towa­
rzysza.

Doktór Macloghten z hrabstwa Clarc — 
odpowiedział -  ■ jadę dia zwiedzenia Egiptu. 
Mój ojciec życzy sobie, iżbym poznał troohę 
świat, zanim rozpocznę praktykę w Liscan- 
nor. Ozy były  _ panią kiedy w hrabstwie 
C larc? To najpiękniejsza miejncowość w Ir- 
ianćyi.

— Pizyjem nośc ta czeka nas w przy­
szłości odparłam z uśmiechem. — W  tej 
przyszłości, zasianej złotemi liśćmi —  j Hk 
mówi Jerzy Meredith.

— M eredith! nasz najznakomitszy autor! 
Co za geniusz posiada ten człow iek! Ani je ­
dnego słowa w dziełaoh jego  nie rozt.au su . 
Jest w połowie irlandzkiego pochodzenia, jak 
paniom wiadomo. Czy m ógłby pisać z takim 
talentem, g ćyb y  w żyłach jegr  nie płynęła 
krew celtycka ?

Z A K O P A N E  I
H otel-Pcasfen  Ik ocz jsk a . Powiększone! 
i ulepszone. Otw- rtc rok ctłj. Cexiy umiar-1 

kowane. 377

DROBNE OGŁOSZENI i
p 1 8 et. od wyrazu.

B u l i o n
tw ieżj, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżenyen o»n«oh złr. 5 — 6‘—, 7-60, dla 
chorych z samego drobii i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łap i /n -  
B rzeżanj.

Ważne dla PT. Amatorów
sztuki fotograficznej!

Ogrodnik żonaty, bezdzietny, moie 
się wykazać chlubnem; 

świadectwami, poszuL-jt posady Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się. W. O. PntMjl. — 
Węgierska .16 318

Wszelkich£yiwy systemów

ski l-(narty)-ski | i przy bory do szermierki 
w zajwięk .zym wyboize poleca

W . Łnkailew lei,
A k t łe i  1 ( U  ZA 310

Jałówki
roczne i (*" iletn e są na sorzedri w SU- 

ehestłwie, Zarrąd do D r. 80

nun sale potan iały  ty lk o  w hsndln
Leonarda Boleckiego
w e  L w o w i e ,  « L  B a t o r e g o  > ,

possawszy od 60 et. za pół kilogram a
25

Aparat fotograficrny
ręrzny 9/13 prawie nowy, nadający się spe- 
cyalnie do zdjęć D A p o l o w a n i a c h  
lU b  i l iZ g a W C o , łatwy i całkiem pewny 
do użycia. sprzedam za cenę k o r o n  6 6 ,  
kosztował k. 110 . W 1 idomość: firma 

p. E. BBODKOW BKIEGO,
Lw ów , plac Balicki 85

K a fty  jazdy  
do Am eryki

Nowego Yorku i « gzygtiuch Stanów 
Zjednoczonych, jako teł do wszystkich 
portów morza Śródziemnego, jak do Pa­
lermo. Neapolu, Algieru, Gibraltaru
u SehTrodor.) & Co., Triest,

główny zastępca 69

Cunard Cinii.
Najbliższy odjazd z Tryestn; 

Parowiec Carpathia 3 1 a tego 1904 
„ Urania 16 ,, 1904

Adres telegramó </: Schredereo.

W  przeciąga jednej 
godziny m oina zu­
pełnie wykoflezyć 
fotografie na nowym 
papierze bromowym

„ I k - B t o p * .
Do aabyeia ty lko 

w handln
ił* Brodkowfiklego,

Lwów, plac H alick i 14. 82

Kwi czoły/rJ,'^
po 48 haL sztuka dóstarcza najdalej dwa 
dni po zamówienie., gdył nie kupnję, tylko 
fam łowię, zatem całkiem świeże, wyżej 

35 par 3 dni po zamówienia.

J óz?f Chorąży
Sidzina. Jordanów. 86

Bryndza liptawska
bardzo tłusta i przyjemna w smaku po 
50 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości 
B e r  a s w a | c s r a k l  po 52 ct. kilo, wy­

syła w 5-kilowych koszach
Deutseh M iksa,

fabryka serów, 61
Budapeszt Y I. Fothlstrasse 16.

r f l z z z a a B H a a z z a H u
Pierwszo- D iin * n  nauczycielskie Mm.

Dl ul U Allement, Trzeciegorzędne 
aja 1. 5. "O K U  nauczycielki.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniachNowości wydawnicze

Ludwika Stasiaka t

Brandenb argf
krainę gfowiańtkich mogił, powieść hiato- 

ryerna.

S t a r t a  M a  la z lie rza ,
miesscoańsk.. powieść historyczna.

I E ^ I o n . 1  ą.ćLz,
poWtetć.

Humoreski.
(Pod p aią). 9477

xxxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx
X

Przedsiębiorstw o*
XX
HXX
X
xXXXXX
X

przewozu i transportu mebli 
Józef J. Leinkanf

Lwów, pla« Smolki 8 ,
poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju 8C84

XX
*xxXXxXxXXXXxxxxxxxxxxxxxxxxxxx xxxxxxx

D o s z I b  d o  m o j ^ i
że zgraja natrętnych ajentów maszyn do szycia, rozgiasra po kraju, 
że iirtua moja zbankrutowała i więcej n»e stnieje. Jestto bfizczdm-.m 
oszczerstwem; dz-.ęki zaufaniu PT. Public/.ności od 32 lat cieszę się 
jak na lepszym rozwojem mego handlu, sprzedając do 900 masswo 
rocznie.

Gdy się zgłosi podobne indywduum, operujęce tundeefcą maszy­
ną pod nazwą „Singer“ , za sprzedaż której doataje 3C k„ i *rzvtem 
będzie rozgłaszało wyżej podane oszczerstwa, upraszam uprzejmie PT 
Publiczroóć o  łaskawe doniesienie mi, na mój koszt, nazwiska tegoż 
i z jakiej firmy, a mojem staraniem będzie oszczercę m uc/yć prawdo­
mówności. J ó z e f '  sM ton  r i e k i .

Nojwiesszy w kra;u skiad maszyn do szycia,
78 L w ó w . H o tel t o iia .

1 1 r .  O Ó I i ^ a

Proszek spożywczy
(sprzedawany od r. 1857).

Dyetetyczny M e t  przyczyniający się do dobrego trawienia.
Do nabycia we wielu aptekach i drogueryaeh AuBtro-Węgierek. monarchii.

Cena maiego pudelka K, 1*68, doi ego li.
H T  Proszą Lądac wyraźnie D r. G ó l i r ’ a proszku do potraw  1 uw a­

żać na moją markę ochronną.
Wyłączni producenci (od r. 1866): 80

D r, Józefa GrOlis’a N astęp cy
W ie n , I „  S b e p h a n s p la tz  6 (Z w e t t lh o f ) .

W ysyłka hartow na 1 drobiazgowa.

Z Kawiarnia Amerykańska
9187 p r z y  u lle y  T n e e ie g o  B a j a  1. U  we L w o w ie . 

Codziennie k o n c e r t  motyki wojskowej. — Pc-./.ątek o gdó^inie 0 v««- ór

Miejska K olej elektryczna

9
w ilości SO—6 0  tysięcy kg.,

oM s*a . .nibhczną licytację.
Oferty opiewające na 100 kilogram ów szyn pro­

stych, względnie na 100 kilogramów szyn giętych, loco 
dworze-- miejskiej Kolei elektrycznej, zaopatrzone w wa- 
dya po sto koron, wnosić należy wprost do biura dy 
rekcyi miejskiej Kolei elektrycznej najpóźniej do dnia 
20. stycznia 1904, do godziny 12 w  południe.

Dyrskcya rucna Miejskiej Kolei elektrycznej 
______________ we Lwowie.  S7

icbc-roh&ch neibk,
_________  _  _ cierpieniach dróg

TTka.n o d  ro d z im e j- moczowych w dnie t  ■
6 0 °/0 tańS i cukrzycy. =

l . r . n n .  n p ;||a  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za 
l ł r o ( H U w a U r i l l D  stojach w zakresie organów jamy b znsznej.

Sperządza pnm sontrolą Komlsyl przemysłowej T0warzysiwt> lekarskiego

Zakład fabryczry wód mineralnych sztucznych
p od  flrm ę

K. RŻĄCA i CHMURSKi, Kraków.
0o naoyola w apttkicrt I drejusryach. Skład dla Lwowa w apt Wewiórakiego.

Dpranzamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kapując przedmio­
ty ieklamowanc w Gazecie Narodowcy lub w ogóle korzystąjąo z aziału ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazete Narodową jako na źródło, skąd informacje 
swoje zaszerpneli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozozerzenie ogło­
szeń Gazety Naroefwei

POCIĄG

Ur. F ry d e r y k a  L en g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Już sam »ck roólinny płynący z brzozy, jeżeli w puiu 

wyr.widrowano -dziibkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedie przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze uhemieznej jako balzaic , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 13.99

Jeżeli wieczorer posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to juł nazajutrz rnuo odpadają pn wio nieznaczna 
łupicie ze skirv. ktdrn staje się przeto lśniąco białą 1 delikatną.

Bale-m ten wygładzi powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i K .
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białoś\ delikatność i świe- g  *
żość, snwa ■ najkr>tgzym czasie p ieg i, piamy watrobia.-ie, blizny, czerwo­
ność nosa, stłus/.ezenia i wszelkie inne .-li-Ko-jystości. Cena słoika z opisem 
fizycizi złz. 1-50. Or. Lsnplela aiyołe benzoeeewe, najłagodniejsze 1 najodpo- 
wieduiaji.zf mydło na skory, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nsbroia w każdei większej apte-c. m.ńnow.cie ; we Lwowie u Zy- 
gmnnts Hnekors, w Krakowi-1 u V .jtora rtedyka apt,. w Czerniowcaeh u 
Goliehowekiego nas',. Malt' apt., ścnci.odt ie Pc^.tin droguerya; w Tarnopola 
a Maiziyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera J. JLesiu- 

$ łows -g o . w Belsku n Alfreda Biumcathala i w drogneryi A. Hass.

Buch pociągów kolejowych
© " b o - o c r l ą z 1 -a.3 ą c  y d .: i -L e r c i  pa ,±dL sB l® zia .xica . 1 9 0 3  ro le ta ..

(Czas £iodkowo-europ«Jikł).

posp.|o»ob. 
przych. o g.

-  8-30

— 8-65

Zwracamy uwagę na Perwszą krajową fabrykę chem.czno-kosmetyczną

J n N A  I H N A T O  W I  C Z A
7*iurauwyl 1 rhea łka sądowego 

w© L w o w ie , u l. S y k stiisk a  1. 2 5 .
P T  F I F I E  t w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  L  8 0 ,  w  P n e m y f t l u ,  u L  t f l r t k l e w le a a  1 L

io  medali zazłngi i 3 dyplomy uznania na wystawie wszechświat, w Antwerpii, dyplom "onorcoy Ut znakomite wy­
roby kosmetyczne, m dt_ toaletowe, perfumy ete. Juror na My stawie lwowskiej 1894 r.

P l l r i r  I ł C i j ł o P t /  przyjemnie przylega do 
r  l i l ia  l\ d K ^ 4 ę b  y nadaje piękną naturalną

twarzy, 
białość,

i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia 
twarzy. P idełko małe pudru białego 1'20 h., cale 2 k. z łabę­
dzikiem k. 3.—. R ólow y dla blondynek i kremowy dla sza­
tynek i brunetek, małe pudełka po 1 ’40 h., większe po 
2'40 h., z łabędzikiem 320 h.
W n r ł a  f l n ł l r n u i a  “ ,uwm 1 tw arzy p n r«c e , liszs-W f U l ia  I I D I K U W d  je, trądzioi, pierzchnienia i tu- 
ikcsenit skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 k.

brnnarne^pUmy. f e n i  W O f a  | W 0 W & K 1

czerwoność nosa i policzaów. 
Flakon 3 k.Magnolina Flakon

Esencya miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bar- 
d-o korzyiuue wpływa na dziąsła i  zęby. Flakon 1 k.

Proszek roślirmo alkaliczny do 
czyszczenia zęńów

  ___   L >. próchnieiue zębów. Pud łko 60 i 1

Mydło kosmetyczne
Białe i piękne ręce! 1 środki do wywabiania plam:

nsnwa kamień i kwasy, 
które iprowadsają ból i
-20 h.

po- a lu przyjemny, delikatny ł 
długotrwały zapach. Cena fla-

k r e >wybieleją i wydelrnatnleją po kilkakrotnem natarcia 
■ e n  r o ś l i n n y m ,  stoik 1-60 h.

Kadzidło sosnowe
ia powiet.-ze mieszkań w jik najwyższym stopnia 
WO h., rozpylacze od 60 h do 6 koron.

Antillenitilia
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delmaujść. Cena 
1  kor.
U U o  I p n ł i n  naj ̂  'icjsze wypadanie włosów wstrzymaje, 
W w ttlD IllIJ I  cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarza­
ni- porostu włosow pobudza. Cały flakon 6 k.. oół flakonu 
3 20 haL

(pndr płynr j j  nadajj twarzy piękuą i 
przyjemną białość, odświeża płeć i kon- 

serwn/cu Cena 2 k., gąbeczka 20 h.

za-
odświe-
Flakon

Orientalina

wywabia plamy z kurzu, potn, trnszczn, piwa, mleka, pleśni 
itp. 70 h. — B e n c o l i n a  WJW •" z plamy tłnste, poko- 

J stowe i maziowe, 40 i 60 h. — L t t l l j i a  wywabia plamy 
z farb do podłogi, flakon 60 b. — J s u e l l n f t  wyw fez 
plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 40 h. —  OM* 
s a l i n a  wywabia plamy powitałe z rdzy, krwi i .tramentu. 
B r a s y  l im e s  materye czarne, wypłowiało i poplanJone 
praue w Brazylinłe, odzy-knją pierwotny kolor i połysk, 
pakiedk 16 h. — ( ł  .11B.J.I do prania wełnianych i jedwa­
bnych materyj, paLiecik 12  h.

Mydła żółciowe
P o p f i i m u  P t o r w u o r s ą jd n e l  J s h o ś e i ,  flakoniki 
r c n i i l l l y  od "0  h do 6 k.
^   ̂ t u a l e t o w e  i  l e c s m lc s n  W  rółnyoh cenach.

Wody koloóskie sftgn
Poradnik hygieniczno-kosmetyczny dla stałych odbiorców gratis. Powyższa fabryka za swoje znakomite 

wyroby uzyskała ogólne nznanie tak w krają jak i za graniea; polecamy tę czytelnikom Jak nąjgoręetj.

Bo Lwowa z
Ha dw orzee g łów ny

Iekan (Jasa, Bnkareszw, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnioy, Nowosielscy, Berhomethn, Czndina, Serethn, Badowieo. 
Dom r Watry 1 Snczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, War z-wy, " 7iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borę* wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Pcrllna, Wrooławia, Warsrawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Saoza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wielicziti. Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iokzn Czortkcwa, Kałusza, BroAiny Putny, 3 u<:::awy 
SotaH. Rf -y rnf-kicj 
Pambora. Chyrowa
Lawooinesto, (Pesztu) Oh- rowa, Borysławia, Kałi\si*
Pndwołoozyss:, (Oaejsy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
J .worowa
Krakowa (Berlina, Wroecawla, Wiednia, Ransbadu, Pragi, Za .-loaneKC 

przez Kraków, St.óża., Orłowa d !5  do 30|9 włącznie), Mezó La- 
borez (Pesztu)

Stryja
Bzessowa Jar osła rfia, Lubaczowa 
bianisławowa, Poiutor, KórósmezC
Ławuoznego, Łałusza Chyrowa, I?--yMawi», Kochawiny 
Krakowa (Ber! na, -a- ooławid, Wiedn-a, Kar.sDadu, t ragi). Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, ZaleBzczyii, Ko o mani a, Nowosieli y przez 

Znczkę, \.'yżm<-y, Sereihu, duozawy 
Podwołoczysk, ('Odes.iy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna.Ko^/oz. 
^aworow-
Stryja, Ohyrowa Borysławia
Podwołoczysk (Odeszy Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P • tutor, Zale­

szczyk, Hnsiatyuz, Iwania pustego. Skały, Kopyczynieo 
lokan, .ydaczowa, Nowosielicy, Serethu. Berhomethu, Czad-na, B.-.diny 

Suczawy
K i. ki wa, (BerJna, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Os' ęcima, 

Orłowa, Mielca yia Dembica, oambora, Chyrowa 
Beizca, Sokala, Lubaczowa, tUwy ruskiej

- 1  Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragit, N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa Hanoka, Rymanowa, Iwonicza.

Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiałyua, Kóróiiuezó Potut n Nowok 
■ sielioy, Dorny W atrj, Snczawy

9-60P Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiudma, Warszawy), Oświęcima, Jama 
R Lubaczowa, Tsrnoorzegn, Iwonicze Rymanowa, Sanoka

O-OOH bamoora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Jasła 
10-90*1 Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pn.<ego Husiat>na 
lw-40| Ławooznegr (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Konhawiny

Hz dw orzec „Podzam cze*
Tarnopola, Borek wielkich, Griyraałowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Pitidw ułaozysk,
Podwołoczysk,

  Iwania _
M P o d w o ś o o z y s k ,  (Odessy, Kyowaj, Brodów, Kopyczynice, óaleszczfk 

Potntcr, Iwania pustego, Szały, Hneiatyuo

POCIĄG
posp., osob.

|odeh. o god. 
R2A5

3-51

3 26

1-50

2-40 

2-50

3
8-15 —

5-061

k, (Odessj,  Kijowa), BrodOw
k, (udessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hueiatjn-, Kopycz. 
L, (Odessy, Kijowa), Kopyczynieo, Zaleezezjk. Potutor, 
s pnstego, Skały, Husiatyna, Brodów

PIO

6-72

6-30

8-35 

9.05

9-40 
0-75

10-4 J

3-05 
o
3-40 
5

605
6-15

6-40
7-05
9-00

10-42

10-55

1100

1105
11-11

2-04

6-43
10-57

Ze Lwowa do
Z diroren giorrnogo

Krakowa, (Wiednia, Wro.ławia, Berlin i, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
R jzwadowa, Jasia, Chabówki, Zakojanego p. Rzssiów, Orłowa 

Ickan, (Jas« Bukai ssztu, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. 'uug., Nowo - 
si tlioy, "ierethu, Berhoinetn, Boroduiy, Huczaw Domy Watry, 
Koomania

Krakow« (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ ragi, Kwlsbad-.), Chyrowa, 
Fambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłou a, Wiali izki, Oświęcima

Ickan, (fass, Bakarasztu), 1'otaszan, żydaczowa, Picator,. KSróiiuozó 
Nowosielicy, Brodinj, Putny, Suczawy 

°odwoło.t«ysk . Kijowa, Odesiy), Brodów, łłopyczyniec, Huiiatyna 
fiawoozisgo (^asztu), Drohobycza, Bory.Wć-wia 
RiśkSwa; Wiednia, Wrocław a, Berlina, Plagi, Karlsbadu), Laba^auwa, 

Sambora, Chyrowa, Orłów a 
Jaworowa
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, Tamoorzega, Strófe Nowego Sącza, Ja-tła 
■ iaw -aznepo, Chyrowa, Borysławia, Kału za 
Sambora. Chyrowa 
Bałata, Soktua, Lubaozowa 
C rM iio-.iej. Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
Tamnpola, Potutor,
Podwułoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyaz/uinc, Lais Hu-

siaty. a. fikały, Iv .n  a pustego, Grzy wałowa 
Iekan, PoH br, Kałusza, Czortkowa, Zaleszmyk, Wyżuioy, F!irhemei.

Koo n, lia, Dorny Watry, S voz iwy, bi ». rtsztt 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławis, Bari’ aa Pragi, i Ca taBadu), Jasł*^ Cha­

bówki, Zakopanego, Wiclic ski, N dą.aa, i. noacaowu 
Stryja, ChyroWv, Borysławia 
Rteszowa, Lab tekowa 
bam ora, Ca_. ro wa
Jaworowa (od 17,5 do 1&|9 wł. w dnie powsz., od l|f> do 1.0|ó wt. i od 

14;9 do 3-.v % włącznie codzieunit)
St»:fflsłiwowh, Z.yda’ zowa
Krakowa, (W ieio ia , Wroołt.wia, Berlina, Yfammwff klar "owa, MezO 

Laboroz ;i  esztn), Ń. Sącza, Orłowa t.l|5 do 3i>|9), Oswię.uma 
Lawooznego, (Pemtuj, Chyrowa, Boiystawic- Kałusza 
Rawy ruskiej, Sohtla 
t-odwołi czysk (Ki wa, Odesiy), Brodów
Ickan, 0  ortkowa, Zalesrozj iDelatyna, W yinioy. K,. cu a iiit , Nuwoaie, 

l i c 7, Berhomethu, Czudiua, Serethu, ^ i«diny, .Doroj Watry, du-
t zr wj

Krakowa, (Wiodom. Wiooławi««, Warszawy, Pragi*Karltbadu Chyrowa, 
H- inan' wa, Iwtoioza, T.trnobrzegu, Orłjwa, \YieliezkL,Chabówki, 
kakopauego

Podwoł'e ijrsk, brodów, łCopydzyniec, Iw aia pustogu, Patutjr, Skały, 
Q a daty nr., muesaezj t  „ Grzymało w t

airyjs,
Żółkwi (tylko w . idaielę)

/. I w e i .a  „P o  Isan cze1'
Podworoctjsk, (Kijowa, tkdessy), Brudów, Kj,iy»tzyninu, fl»siatyił» 
Tarnopol , Potutor
P odw ełoesk , (Kajc-ra, Odessy), Brodów^ Kopyozyniee, Zajesrozyk 

Httdii-tyna, Ś k Uy„ iwania pnotego, Grzymałów*
Pudwołoo»>: k (Kijowa, Doessy), rodow 
Podwołocznk, Brodów Kopy czynie. , Iwuacia pisieir > 

Husiatr.i-., Zaleszczyk, Grzym.Jowsj
Gkałp Potutcr

i. — Czas -.rodkowo-eurnu0jski jest późniejszy o 16 uuntt od azrsn lwowskiegc. —  W mieście wydają 
Sfc Sokoł wsj -ego w pai-jlu Haasmana i 9, od 7-iuej rano do --mej godziny ■srioozorcm, zaś i wytae 

ram przewi dniki, rozkłady itzdy itp. biuro inforin->-yj,ne kolei paóstwosryct (uL Krasickioh 1. S w po-

b  waga. Pora noona oznaczoną jest ramkami, 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya d ienników J.
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy. illŁ.trowane przewi . . . . x
dwórsu, schody II. drswi nr. 52) w godiinaoh n. aędowych (o«i 8 rano do 8 pi p ił. w święta od 0 pnodpoł. do 12 * południe)*

W ydawca i odpowisdzialny redaktor P l a t o n  K o  S t e c k i . Z drukami i litografa Filiera i Spółki.


